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PŁYTY FOTOGRAFICZNE „A LFA “
Do zdjęć na wolnem powietrzu, dalekich widoków, otwartych krajobrazów:

„EXTRA-RAPID“, „ORTOCHROMATYCZNE“, 
„ORT O-ANTIHALO“.

Do zdjęć sportowych:
„ULTRA-RAPID“, „ULTRA-ORTO-ANTIHALO“.

Do zdjęć wnętrz:

99ULTRA-ORTO-ANTIHALO”.
Do zdjęć portretów w altanie:

„PORTRETOWE“, „OMEGA“.

P A P I E R  D L A  A M  A T O R A ,  T O
,,A L F A G A Z “,

szczególnie do miękkich negatywów. Papier ten o niskiej czułości nie wymaga 
ciemnicy, daje przerabiać się w cieniu światła zwykłej lampy elektrycznej lub 
w świetle jasnobronzowej żarówki elektrycznej lub w zacienionym kąciku 
w pokoju za dnia.

NIE WY MA G A  O S O B N Y C H  PŁYNÓW!
Kopjować można w świetle lampy gazowej, elektrycznej lub w świetle dzien- 
nem 2 metry od okna.

Do fotografji portretowej zawodowej i artystycznej

najlepszy „ A L F A P O R T “, rtJSlUU
o harmonijnej gradacji i średniej czułości.

P O W I Ę K S Z A J  NA P A P I E R Z E

„A LF A BR O M “
Papier bromosrebrowy o wysokiej czułości.

Gatunki specjalne do powiększeń:
biały, matowy, c i e ń k i .....................................................Br. 1.

„ a „ kartonowy .   Br. 2.
„ „ ziarnisty, p ó łk a r t o n  Br. 15.

Uwagi o powiększaniu w osobnym prospekcie.

DO ZABARWIENIA POWIĘKSZEŃ NA

„ALFABROMIE“
nabyć można gotowe chemiKalja barwiące „ALFA" w rurKach.



DO DATEK  DO NO W O ŚCI FO TO G RAFICZNYCH

Recepty do płyt i papierów „ALFA“.

W utrwalaczu pozostawić 
negatyw przez 10 minut, 
następnie dobrze płukać.

WYWOŁYWANIE PŁYT.
Wywoływacz w 2 płynach zapasowych trwałych:

I. I I  Wody dest. II. / / wody desł.
5  g metolu Jnn j  ,

7 ,5  g  hydrochinonu 100 S s o d y  y y s L

100 g siarczynu sodu krysł.
2  g bromku potasu.

Przed użyciem mieszamy 50 cm3 roztw. I. i 50 cm3 roztw. II. i 100 cm3 wody. Wywoły­
wanie trwa 3—5 minut. Nie należy wywoływania zbyt wcześnie przerywać, nawet, gdyby 
płyta była na całej powierzchni szara. Należy przedewszystkiem płytę oceniać w prze­
zroczu pod czerwone światło. (Temperatura wywoływacza 18°—20° C). Kto koniecznie 
chce mieć wywoływacz w jednym płynie, może też zastosować inną receptę. Należy 
jednak wiedzieć, że wywoływacz w jednym płynie jest mniej trwały i, aby był trwały, 
wymaga przy zestawieniu pewnego doświadczenia, którego przeciętny amator nie posiada. 
Wywoływacz w 2 płynach łatwiej jest zrobić każdemu w jakości trwałej.
Utrwalacz kwaśny: 1 1 wody zwykłej.

200 g tiosiarczanu sodowego kryst.
2 5  g pirosiarczynu potasu.

Utrwalacz kwaśny musi mieć dodatek pirosiarczynu potasu. Dodatek ten nie jest potrzebny 
do utrwalania samego i bez pirosiarczynu nawet utrwalacz działa prędzej, lecz potrzebny 
jest do jego konserwacji. Resztki wywoływacza przenoszone z płytą do utrwalacza spo­
wodują szybko zbrunatnienie tegoż. A już płyty bezodblaskowe z bronzową warstwą 
ochronną (nadtlenek manganu) wymagają koniecznie obecności pirosiarczynu potasu. 
Kąpiel garbująca, szczególnie zalecana w miesiącach letnich:

/  Z wody dest.
50  g ałunu (chromowego lub glinowego).
10 ccm kwasu octowego (esencji).

Negatyw w tej kąpieli pozostawić 2 minuty. Można też użyć tej kąpieli jako przerywająco- 
garbującej zaraz po wywoływaniu. Kto pracując w lecie na płytach bezodblaskowych 
z 2 warstwami (bronzowy podlew) w różnych temperaturach lub w mocno alkalicznym 
wywoływaczu, nie chce się narazić na oderwanie emulsji od płyty, dobrze zrobi, jeśli zaraz 
po wywołaniu płytę, opłukawszy krótko, włoży do kąpieli garbującej powyższej lub następu- 
jącej na przeciąg 2 minut: , q q  c c m  W o J y

5 — 10 ccm formaliny handlowej 4 0 °/0. 

POPRAWIANIE NEGATYWÓW.
Wzmacniacz „Alfa“ w rurkach szklanych.
Zawartość rurki rozpuścić w 100 cm3 wody dest. Wzmocnienie negatywu w tym
roztworze postępuje stopniowo, zależnie od czasu działania roztworu i po 10 minutach pę-
winno być dostatecznie silne. Negatyw nabiera wprawdzie jaśniejszego wyglądu w świetle, 
natomiast w przezroczu gęstość jego wzrasta. Ponieważ jednak wzmocnienie to z czasem 
pod działaniem światła cofa się, zaleca się negatywy po wzmocnieniu w powyższym  
wzmacniaczu jeszcze kąpać w 10°/o roztworze siarczynu sodowego lub wprost w używanym 
wywoływaczu. Przez ten zabieg wzmocnienie nabiera trwałości.
Wzmacniacz uranowy:

Sporządzamy sobie roztwory: j  Przed użyciem mieszamy:
I. 500  cm3 wody dest. 5  g azotanu uranu.

II. 500  cm3 wody dest. 5  g czerwonego cyjanku.
III. Kwas octowy stężony, handlowy.

Jeśli wzmocnienie uznamy za dostateczne, wyjmujemy negatyw z płynu i płuczemy w wodzie, 
dopóki woda ścieka po warstwie żelatyny nierównemi smugami (jak po tłuszczu). Dłuższe

50 cm3 roztw. I.
50 cm3 roztw. II. 
10 cm3 kw. oct. III.



płukanie niż potrzeba może spowodować osłabienie wzmocnienia z powodu alkalicznej 
reakcji wody źródlanej.
O slabiacz „A lfa“. Zawartość rurki rozpuścić w 100 cm3 wody. Negatyw już po krótkiem 
opłukaniu utrwalacza kwaśnego może być osłabiany. Osłabienie gęstych negatywów 
śledzimy przez częstą kontrolę negatywu pod światło. Niezbyt gęste negatywy należy 
ostrożnie osłabiać i ewentualnie wziąć na zawartość rurki 150 do 200 cm3 wody. Roztwór 
nie jest trwały i po użyciu należy go wylać jak również przed użyciem świeży rozpuścić. 
Negatywy twarde (o wielkich kontrastach z bardzo słabym rysunkiem w cieniach) w y­
magają osłabiania zmiękczającego.
O słahiacz (zmiękczający) z powtórnem wywoływaniem:
Negatyw, dobrze wypłukany i wolny od śladów utrwalacza, bielimy w roztworze:

100 cm 3 wody d e s t 2 g  dwuchromianu potasu, 3  ccm kwasu solnego. 
Najlepiej działa świeży roztwór; zaleca się więc wrazie sporządzania większej ilości kwas 
solny dodawać dopiero bezpośrednio przed użyciem. Bielenie ukończone jest, gdy po 
stronie szkła znikną ślady czarnego srebra negatywu. Następnie płuczemy negatyw 
w wodzie bieżącej przez 20—30 minut i wywołujemy w świetle dziennem lub jasnem 
sztucznem w wywoływaczu rozcieńczonym (normalny wywoływacz do płyt rozcieńczony 
jeszcze 1—2 częściami wody), śledząc od strony szkła przebieg wywoływania. W sto­
sownej chwili przerywamy wywoływanie i nadmiar krycia w światłach usuwamy przez 
ponowne utrwalenie negatywu. Osłabianie to wymaga doświadczenia, i należy \vpierw 
przeprowadzić próbę z negatywami osobnemi.

WYWOŁYWANIE ODBITEK.
W yw oływ anie papierów wysokoczułyeh Alfabrom i Alfabłysk winno odbywać się 
w świetle czerwonem, papieru zaś Alfagaz i Alfaport może odbywać się w świetle bron- 
zowem lub w cieniu lampy zwykłej.

W yw oływ acz: 1 litr Wody 
1 g metolu
5  g hydrochinonu \

80  g siarczynu sodowego kryst.
80  g sody bezwodnej (kalcynoWanej)

1— 2  g bromku potasu.
K ąpiel przeryw ająca: celem natychmiastowego przerwania procesu wywoływania oraz 
dla uzyskania doskonale czystych odbitek zaleca sie. następującą kwaśną kąpiel prze­
rywającą: ,  U t r  W o d y

5 — 10 cm3 kwasu octowego.
U trw alanie: należy unikać zbyt stężonych oraz za bardzo zużytych roztworów utrwalacza. 
Kopje winny pozostać w utrwalaczu conajmiej 10 minut i być częściej poruszane. Zaleca 
się następujący utrwalacz: j  f i t r  W o j y

100 g tiosiarczanu sodu
10 g pirosiarczynu potasowego (metabisulfit).

P łukanie winno odbywać się 30 minut we wodzie płynącej lub 6 razy zmienianej. Źle 
wypłukane odbitki psują się po krótkim czasie, dostając żółte plamy.

Uwaga: Do płyt i papierów „Alfa“ można też użyć każdego innego wywoływacza niż 
wyżej podane. Należy jednak wpierw wypróbować na jednej płycie działanie 
tego wywoływacza, nim się przystąpi do wywoływania większej ilości płyt.

Kąpiel barwiąca „T iol“ służy barwienia odbitek na „Alfaporcie“ na kolor bron- 
zowy. Zależnie od czasu działania otrzymuje się kolory ciemniejsze lub jaśniejsze.

„Tiol“ stężony jest w handlu już w buteleczkach od 50 gramów począwszy. „Tiolu“, 
można też użyć do „Alfagazu“, jeśli zamierzamy trochę zmienić kolor odbitek.

Do barwienia odbitek na „Alfabromie“ służą specjalne kąpiele „Alfa“ : „Błękit“, 
„Czerwona Sepja“, „Kąpiel Miedziowa“.

rozpuszczać w po­
danej kolejności 
i rozcieńczać do 

użycia 
2 razy wodą.
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NOWOŚCI FOTOGRAFICZNE
WYCHODZĄ 2 RAZY ROCZNIE, 1 KWIETNIA i 1 PAŹDZIERNIKA 

POD R E D A K C J Ą  DR. T. O R Ł O WS K I E G O .  
W ydawca: „ALFA“, Fabryka płyt, błon i papierów fotograficznych  

w B Y D G O S Z C Z Y .
„NOWOŚCI FOTOGRAFICZNE“ można otrzymać bezpłatnie w wszystkich składach

----------- = = — artykułów fotograficznych. — ------ ; .........—  •
W szelką korespondencję adresow ać: „A L F A “ B ydgoszcz.

Dr. A . M . Wieczorek, Zakopane. (C. F. K. P .)

O zdjęciach ruchu.
(ze szczególnem uw zględnien iem  sportu  narciarskiego).

Z ilustracjami.

Wśród rozlicznych tem atów  fotograficznych, u p raw ianych  mniej, lub 
więcej w fotografji artystycznej, zdjęcia sportowe i wogóle w szystkie  te, 
w k tórych podstaw ą i ośrodkiem zain te resow ania  jest ruch, znajdu ją  się 
na szarym końcu. Ruch, jako temat, jest kopciuszkiem w fotografji a r ty ­
stycznej, a pochodzi to na jpraw dopodobnie j z p ew nych  uprzedzeń  i p rze ­
sądów, da tu jących  się z tych dobrych czasów, k iedy  to p ły ty  i filmy nie 
stały na  odpowiednim stopniu  doskonałości, zaś m iniaturow e kam ery 
filmowe były  m uzyką  przyszłości o bliżej n ieokreślonych  konturach.

Nie mam tu  na  myśli czysto rzemieślniczej, sportow o-aktualnej foto­
grafji prasowej, gdyż jej cele i zadania  kończą się na  jednodniow em  
zainteresow aniu  nie zawsze w ybredne j publiczności, a zwłaszcza tej jej 
części, k tóra  in teresu je  się sportem i zadowala się zdjęciem, w którern 
fatalnie n ieostre  i n iespokojne tło walczy o lepsze z martwo w pow ietrzu  
zawieszoną sy lw etką  sportowca. Są to z reguły  zdjęcia, które, jeżeli naw et 
odpowiadają przypadkiem  e lem entarnym  wymogom estetycznym , to grzeszą 
brakiem  ruchu. Trzeba sobie powiedzieć, że w zdjęciu sportowem tem atem  
głównym jest nie objekt, będący  w ruchu, ale sam ruch, w yrażony  za 
pośrednictwem bądź poruszającego się człowieka, bądź zwierzęcia, lub 
maszyny.

Jest to zastanaw iające , że ogromna większość artystów-fotografów 
grzęźnie w różnych „uśw ięconych“ i m odnych tem atach, a ignoruje taki 
napoczęty zaledwie i „dziew iczy“ temat, jak  ruch. Odnosi się wrażenie , 
jakby  fotografję sportową uznano bezapelacyjnie  za domenę, n iegodną 
usiłowań artysty, jakby  ją pozostawiono do w yłącznej eksploatacji prasy  
i bezpre tensjonalnych  rzesz amatorskich, jakby  ruch  uznano  za w yklę ty , 
a aparat fotograficzny za n iezdolny do artystycznego oddania  syn tezy  
ruchu. W ystarczy spojrzeć w tak  poważne dzieło, jak „Fotografika“



Bułhaka, aby się przekonać, że Autor om aw ianą tu dziedzinę zdjęć pomija 
zupełnem  milczeniem...

A jednak  fotografja już z n a tu ry  swojej p redes tynow ana  jest do tego, 
aby  być doskonałą  wyrazic ie lką  ruchu. Nie mówię tu  o filmie, którego 
podstaw ą jest ruch  w czasie. Film stanowi odrębną sztukę w ram ach 
procesu fotograficznego negatyw ow o-pozytyw ow ego, jakkolw iek  w pew nych  
w ypadkach  poszczególne k la tk i wstęgi k inematograficznej mogą służyć za 
podstaw ę do uzyskan ia  prac fotograficznych, obrazujących ruch. Ale 
i fotografja —  w szczególności fotografja artys tyczna  ma tu  bardzo wiele 
do pow iedzenia , pod w arunk iem  jednak , że zostaną  zastosowane pew ne 
proste sposoby, k tórych  zadaniem  będzie oddać ruch  możliwie żywo 
i zgodnie z tern w rażeniem  pędu, jakie odnosimy w naturze.

Z chwilą, gdy za temat p racy  fotograficznej obieramy ruch  i pęd, 
musimy sobie na  wstępie  powiedzieć, że celem naszym  nie będzie foto­
grafowanie  p ew nych  zaskrzepłych w ruchu  póz, gdyż taka  praca nie da 
nam  syn tezy  ruchu, w ym aga natom iast posługiwania  się kosztownemi 
kam eram i z m igawką szczelinową do Y i o o o  sek. Do naszych  celów od­
pow iednia  będzie  każda  mała kam erka  z objek tyw em  o sile światła  1 : 4,5, 
zaopatrzona  w najjaśniejszy , t. zw. migowy filtr żółty i w migawkę
0 szybkości do V200 sek. Najlepsze usługi oddać mogą rozpowszechnione 
obecnie małe, poręczne kam erki filmowe na  format 3X4 cm lub mniejszy, 
m ają one bowiem  tę zaletę, że na  jednej w stędze mieści się najmniej 
16 zdjęć, zaś przy  tej ilości m aterja ł  nega tyw ow y  w ypada  dostatecznie 
tanio, aby można nim odpowiednio szafować. Trzeba się pow ażnie  liczyć 
z tern, że na  jedno dobre zdjęcie o charak te rze  sportow o-estetycznym  
w ypada  około 6 — 12 (czasem więcej!) zdjęć, które, jeżeli naw et technicznie 
są bez zarzutu , to b ęd ą  miały w ady  w tle, w ruchu  człowieka, lub 
zwierzęcia, będą  rozm azane i t. d.

Praca, k tó rą  teraz opiszemy, nie jest ła tw a  i w ym aga zręczności
1 w praw y, ale daje rezu lta ty  godne zachodu i este tycznie  o wiele lepsze, 
niż może dać m igawka szczelinowa przy szybkości Y i o o o  sek. Przy  takiej 
szybkości przedmiot fo tografowany w ruchu  w ypada  w praw dzie  ostro, ale 
sztywno i m artw o; poruszający się objekt jest jakby  zastygły  w ruchu, 
więc nie oddaje na  zdjęciu ani w części tego w rażenia , które widz 
otrzymuje w obliczu na tu ry , zwłaszcza, że w sku tek  nadm iernej światło- 
siły objektywów, jaka  jest n ieodzow na przy tak  wielkich szybkościach 
migawki, tło w ypada  fata ln ie  nieostre, rozmazane, odbierając do reszty  
walory  este tyczne  przyszłem u obrazowi. Dysponując natomiast zwykłą  
kam erą  o szybkości migawki do 1/20o sek., mamy w ręku  narzędzie  o wiele 
bardziej wszechstronne, niż się zazwyczaj przyjmuje.

Teoretycznie  szybkość migawki musi być tern większa, im mniejsza 
jest odległość m iędzy fotografem, a ruchom ym  objektem, im bardziej do 
prostego zbliżony jest kąt,  pow sta ły  między przedłużeniem  osi optycznej, 
a k ie runk iem  ruchu  i im w iększa jest szybkość ruchomego objektu. Aby 
zatem  szybkość migawki 1/20o sek. była w ystarczająca do prawidłowego 
oddania  ruchu  w w ypadkach , k iedy  należałoby  zastosować migawkę 
Ygoo— Yiooo sek., musimy pozornie zmniejszyć szybkość ruchomego objektu. 
W tym  celu w czasie dokonyw ania  zdjęcia, równocześnie z pociśnięciem 
sprężyny migawki p rzesuw am y kam erę nagłym, lecz krótkim ruchem



w tym  k ie runku , w którym  pędzi fo tografowany przedmiot. Rezulta tem  
takiego postępow ania  będzie to, że ruchom y objekt w ypadn ie  dostatecznie 
ostro, jakkolw iek  nie będzie to sztywna, m artw a ostrość, k tórą  dają wielkie 
szybkości migawki szczelinowej — natom iast tło będzie z reguły  nieostre, 
ale nieostrość ta będzie specjalnego ga tu n k u  i p rzyczyni się znacznie do 
podniesien ia  w rażen ia  ruchu  w  obrazie. Ogólne w rażen ie  ruchu  będzie 
spotęgowane dzięki temu, że w  tle (na sku tek  przesunięcia  kam ery  
w  czasie zdjęcia) wszystkie  drobniejsze p lam y i p u n k ty  s taną  się kreskami, 
wiadomo zaś, że graficznem uzm ysłowieniem  ruchu  jest k reska, a nie 
punkt, k tóry  reprezentu je  spoczynek. Co się tyczy ruchomego objektu, to 
będzie on zupełnie ostry ze w zględu na  g łówny k ie ru n ek  ruchu, na tom iast 
wszystkie  podrzędne jego ruchy  dodadzą mu tylko życia, zacierając 
de lika tną  nieostrością zbyteczne szczegóły.

Reasum ując te myśli, pow iem y krótko, że przesunięcie  kam ery  w czasie 
zdjęcia syn te tyzu je  ruch. Opisana m etoda jest jedyną, k tó ra  przy szybkości 
migawki 1/200 sek. i odpowiedniej w prawie pozwala w ykonyw ać  zdjęcia 
aut, koni, narciarzy  w szybkim ruchu  i to z odległości około 5 m, gdy 
oś optyczna objektyw u tworzy z k ie runk iem  ruchu  k ą t  praw ie  że*— prosty. 
Gdy k ą t  ten  jest dostatecznie ostry, (gdy więc fotografujemy pod kątem  
ostrym do k ie runku  ruchu), można robić dobre zdjęcia sportowe naw et  
bez przesuw ania  kamery. P rzy  dzisiejszej nadzw yczajnej czułości i barwo- 
czułości p ły t i filmów naśw ietlen ie  1/ 200 sek. p rzy  F : 4,5 i jasnym  filtrze żółtym 
jest jeszcze tak  obfite, że podczas silnego słońca w godzinach południow ych 
można przesłonić objek tyw  na  F : 6,3. Poniew aż przy  krótkiem  migowem 
naśw ie tlen iu  nega tyw u  zawsze is tnieje obawa, że kon tras ty  będą  dość 
wielkie, przeto należy  dawać p ierw szeństw o takim  filmom lub płytom,
0 k tó rych  wiadomo, że pracują  dość miękko. Z polskich p roduktów  w y ­
mienić tu  w ypada  p ły ty  „Alfa“ Ultra-Orto-Antihalo, które, szczególnie 
w w yw oływ aczu  metolowym, dają doskonale wyrobione, a jednak  miękkie
1 harmonijne negatyw y.

Jako podstawę naszych  rozw ażań wzięliśmy w zględy este tyczne, 
czyli takie, które  pracy o charak terze  sportowo-ruchowym  użyczałyby  
trwałych wartości. Na to, aby praca miała te wartości składa się oprócz 
zdolności i ta len tu  szereg czynników  n a tu ry  technicznej, poczynając od 
opisanej m etody dokonyw ania  zdjęć, a kończąc na  doborze odpowiedniego 
papieru  do powiększeń. Dobór ten  zależy głównie od gradacji nega tyw u, 
ta znów zależy w mniejszej części od ga tunku  p ły t i filmów, zaś w  większej 
od odpowiedniego w ywoływacza. Do naszych  celów nadadzą  się dobrze 
znajdujące się w hand lu  specjalne w yw oływ acze  t. zw. drobnoziarniste , 
gdyż oprócz drobnego ziarna, dają  one jeszcze tę korzyść, że w pływ ają  
znacznie na  złagodzenie kontrastów.

Kto pragnie  fotografować ruch i pęd, odkryje jego najpięknie jsze  
p rzejaw y w różnego rodzaju  sportach, w k tórych  w ysiłek  człowieka, 
zwierzęcia lub m aszyny znajduje  najpełn ie jszy  wyraz. Jed n ak  nie wszystkie  
sporty dają  możność p rzejaw ienia  w ysiłku ludzkiego w sposób równie 
w szechstronny, jak p lastycznie p iękny. Nie każdy  sport jest należycie  
stylowy w znaczeniu  este tycznem  i nie każdy  daje ludzkiem u ciału n a j ­
p iękniejszy  wyraz. Pod w zględem stylowości i w szechstronności ludzkiego 
wysiłku na jednem  z p ierw szych miejsc stoi narciarstwo, które  w  latach



pow ojennych  rozpowszechniło się nadzw yczajn ie , a jako tem at fotograficzny 
niem a sobie równego wśród całej p le jady  różnych sportów.

Żaden sport nie daje ty lu  fotograficznych możliwości, co narciarstwo, 
dlatego też do tem atu  tego podchodzić można z różnych stron. Nas in ­
teresu je  strona czysto sportowa, jako przejaw  ruchu, k tóry  pragnęlibyśm y 
utrwalić  na  płycie w sposób możliwie este tyczny, a więc w ramach dobrej 
kompozycji, której ośrodkiem by łby  narciarz, w yrażający  pęd.

Zbliżająca się zima, a z n ią  okres licznych w ycieczek narciarskich  
na  Podkarpacie  i do Zakopanego, nastręcza  najwięcej sposobności do 
fotograficznego stud jow ania  narciarstwa, bądźto, jako tem atu  samoistnego, 
bądź jako pew nej akcji, rozgrywającej się na  tle cudów górskiej zimy. 
Jako  m odela narciarskiego nie trzeba  bynajm niej szukać narc iarza  w sferach 
sportu zawodowego. W śród towarzyszy  w ycieczek znajdzie się zawsze 
pa ru  dobrych narciarzy , k tórzy chętnie  dla fotografa w ykonają  szereg 
ewolucyj takich, jak  skok w terenie , skok poprzeczny (t. zw. „Q uersprung“ ), 
christjania  i telemark. Zastosowanie prak tyczne  obu ostatnich figur polega 
na  tern, że służą one do zaham ow ania  i osadzenia nar t  na miejscu. Na 
puchu  śn ieżnym  pow oduje  to chmurę pyłu  śnieżnego, która, fotografowana 
pod słońce, wychodzi nadzw yczaj efektownie i p rzyczynia  się znacznie 
do zaakcen tow ania  ruchu. Telem ark stracił dziś znacznie na  popularności, 
jakko lw iek  nie p rzesta ł  być sty low ą i p iękną  ewolucją. Natomiast chri­
stjania jest tak  popu larna  i zarazem  tak  p iękna, jeśli w y k onana  jest p ra ­
widłowo, że od niej na leżałoby  zacząć fotograficzne s tudjum  narciarstwa.

Zanim się do tej p racy przystąpi, t rzeba sum iennie  zbadać w kilku 
miejscach w arunk i te renow e i oświetleniowe, a to dla zapew nien ia  zdjęciom 
odpowiedniego tła natura lnego . Można fotografować narc iarza  w ruchu  
n aw et  na  teren ie  płaskim, najlepiej jednak  będzie w ybierać te reny  o dość 
ostrym spadku, gdyż w tedy  ewolucje narciarskie  w ypadają  najefektowniej.  
T eren do zdjęć musi być tak  dobrany, aby fotograf wiedział, że w danych  
godzinach oświetlenie słoneczne jest tam najkorzystniejsze, co ma miejsce 
w tedy , gdy słońce n iejako ślizga się po ośnieżonem zboczu. W dali 
może być niebo, albo góry, lub lasy ośnieżone, jeśli zależy nam  na p o ­
w iązaniu  narc iars tw a z p ięknem  otaczającej przyrody. Jest  tu otwarte 
szerokie pole do p rze jaw ienia  inwencji kompozycyjnej. Można do woli 
w ysuw ać na  p ierw szy p lan  bądź to krajobraz, bądź narciarstwo, jako sport, 
a wszystko zależy jedynie  od tego, co zamierzamy w przyszłym obrazie 
powiedzieć. Gdy się obrało dla zdjęć odpowiedni punkt,  w tedy  prosimy 
narciarza, aby  w ykonał pierw szą  ewolucję. Obserwujem y ją w celowniku 
kam ery, ale jeszcze nie fotografujemy, gdyż mogą być konieczne popraw ki 
i może zajść potrzeba  n ieznacznej zmiany stanowiska. Dopiero po dokonaniu  
popraw ek  zaczynam y robić zdjęcia i to po kilka z każdej ewolucji, bez 
zmiany s tanow iska w zględem ruchomego objektu. Nakoniec musimy za ­
znaczyć, że jednym  z g łów nych w arunków  pow odzenia  w tej p racy jest 
mroźna, s łoneczna pogoda i odpowiednio wielki śnieg.

Dołączone do niniejszego a r tyku łu  ilustracje są p ierw szą próbą autora, 
uczynioną w k ie ru n k u  este tycznego podejścia fotografa do narciarstwa. 
Jako takie, nie mają pretensji,  aby być skończonym wzorem, mają jednak  
za zadanie  w skazać na  pew ne  możliwości, których wielu fotografów 
i narc iarzy  nie przeczuwa.



Fotografja stołowa.
Okres jesieni i początku  zimy n iezbyt sprzyja fotografji na  wolnem 

powietrzu. Gdy już opadną liście z drzew i zaczną się jes ienne szarugi, 
mało ludzi ma ochotę włóczyć się z apara tem  i szukać motywów. W prawdzie 
p iękne  są zdjęcia w mgle i deszczu, ale nie każdy  to lubi, no i przew ażnie  
amator ma czas dopiero po swych zajęciach, a to jest w zimie już 
wieczorem, gdyż o trzeciej po południu  jest już zmrok.

Tern chętniej zajmujemy się fotografją w pokoju, i to bądźto portre tow ą, 
bądź też kompozycją martwej na tu ry  w rozmaitej postaci.

Ale okres zdejmowania bukie tów  kwiatów, zastaw y stołowej, różnych 
„arrangem en ts“ tak  u lubionych  dawniej już minął i obecnie w okresie 
„nowej rzeczowości“ tem aty  nasze nieco się zmieniły.

Kinematografja nowoczesna zmuszona jest konstruow ać sobie sztuczne 
scenerje do wielu obrazów, bo trudno żądać, by  dla jakiegoś fragm entu  
filmu ciągnąć całą trupę artystów  na  drugi koniec świata. W ten  sposób p o ­
w stały  owe dziwaczne miasta filmowe, jak Hollywood lub w Europie 
N eubabelsberg  pod Berlinem, miasta kulis, przenoszące nas w jednej 
chwili i na  przestrzeni kilkudziesięciu  metrów z Europy do Afryki i z pod 
b ieguna na  równik.

Ale to, co może k inem atografja  w dużej skali, możemy i my w małej, 
i oto wdzięczne zajęcie dla amatora na  długie jesienne i zimowe wieczory: 
kom ponowanie  z prostych i n ieskom plikow anych e lem entów  rozm aitych 
dekoracyj i zdejmowanie ich w odpowiedniem oświetleniu.

Nieco piasku, parę  w ycię tych  z ka r ton iku  wielbłądów i mamy gotową 
kompozycję pus tynną , która  przy  odpowiedniem rozłożeniu  piasku, 
uksz ta łtow aniu  jego powierzchni, dostosowaniu tła i światła  padającego 
od tyłu daje nam  obrazek bardzo c iekaw y i oryginalny. Przecież w po ­
dobny sposób robi się dekoracje kinowe i widz mógłby przysięgać, że 
widzi Saharę, choć jest to kupa  desek i m alowanego p łó tna  pod Berlinem.

Ale o ile tam na  to potrzeba  sporo p ieniędzy, to my po trzebujem y 
tylko pomysłowości i cierpliwości, by dany  m otyw skomponować. P rzy ­
szedłszy raz do znajom ych zastałem mego przyjaciela  fotografa leżącego 
niemal na stole, pokry tym  piaskiem  i dmuchającego uporczywie na  jego 
powierzchnię. Na moje py tan ie ,  co robi, odparł spokojnie, że właśnie 
kształtuje w ydm y piaszczyste podobne jak  widział w lecie na Helu, 
a o jego zapobiegliwości świadczył mech, leżący obok, k tóry  miał potem  
imitować roślinność.

I muszę przyznać, że obraz tego p iasku był tak  p iękny, jak gdyby 
go zrobiono co najmniej w Jastarni.

Aby z powodzeniem  kom ponować tego rodzaju  motywy, objęte 
wspólną nazw ą  „Table top“ , co m ożnaby w polskiem raczej nazw ać fo to­
grafją „sto łow ą“ , musimy znać tylko ogólne zasady, wedle k tórych  mamy 
pracować, a resztę da nam  w łasna pomysłowość.

Otóż poza akcesorjami różnego rodzaju, zależnie od m otyw u dwie 
rzeczy wspólne są całej tej robocie, a mianowicie na leżycie  dobrane tło 
i stosowne oświetlenie.

Tło jest w ażne, bo wszystko na nic się nie zda, jeśli z poza pejzażu Sahary  
przezierać będzie wiszący na ścianie obraz lub bufet zastaw iony srebrem.



Tło musi być jak  najbardziej zbliżone do natura lnego . Poniew aż 
jednak  nie każdy  ma ta len t  do m alow ania  i potrafi p ięknie  sfabrykować 
niebo z odpowiedniem i chmurami, najlepiej jest brać poprostu  szary pap ie r  
lub c ienką tek tu rę ,  k tó rą  lokuje się w  pew nej odległości od naszego motywu, 
by  stworzyć w rażenie  dali i zapobiec rzucan iu  cienia przez motyw na  „n iebo“ .

Tło musi zlewać się z kra jobrazem  czy a rch itek tu rą  zbudow aną 
z sk le janych  w yc in an ek  dziecięcych i dlatego daje się je dalej w tyle, 
nas taw ia  tylko na  objekt główny, by  tło było nieostre, dba się o to, by 
było jednosta jn ie  oświetlone i wreszcie w ybiera  się tak  dużą tekturę , by 
motyw na  jej tle w ygodnie  się mieścił.

Na stole uk łada  się np. „brzeg m orski“ , czyli w an ienkę  fotograficzną 
lub k u c h e n n ą  pe łn ą  wody, p rzyczem  brzegi w an ienk i  tak  od strony wody, 
jak  i „ ląd u “ czyli stołu i apa ra tu  m askuje  się piaskiem, usypanym  od 
s trony  w ody  w  fan tas tyczne  zatoki i pagórki.

T ylną  ścianę w an ienk i opiera się o tło, usypując  znowu brzeg 
z piasku, by  zakryć k raw ędź naczynia , a na  wodę puszcza się p iękny  
m inja turow y okręcik z białym  żaglem.

Tak skom ponow any m otyw w ym aga tylko należy tego  oświetlenia. 
Światło musi tu imitować oświetlenie  słoneczne, a więc musi padać ukośnie  
od góry lub nisko z nad  horyzontu , musi być silne i mieć określony 
k ie runek , by  dawało wyrazis te  cienie, s tanowiące w ażny  e lem ent tego 
rodzaju  zdjęć. Tym w arunkom  najlepiej odpowiada światło padające 
ukośnie  z tyłu, a więc dające zdjęcia „pod słońce“ . Oczywiście jednak  
nie może ono padać  wprost n a  objektyw, k tóry  musi być zawsze w cieniu, 
trzeba  więc ustawić apara t tak, by  od strony lam py chroniła go jakaś 
zasłona, np. us taw iona  książka  lub kaw ałek  tek tury .

Jako źródło światła  najlepiej n ada ją  się tak  teraz rozpowszechnione 
lampy elek tryczne żarowe do zdjęć fotograficznych z reflektorem, jak 
np. Philipsa, Zeiss Ikona, Sa trapa  itd. Lam py te dają  bardzo jasne światło, 
mogą być w łączane w każdą  sieć oświetleniową i nada ją  się również 
znakomicie do portretów.

Tam gdzie n iem a elektryki, m ożna używ ać magnezji, np. doskonałego 
światła  b łyskowego Alfa, w w ygodnych  pude łeczkach  blaszanych , p rzy ­
czem ma się tę dogodność, że nie o trzym ujem y praw ie zupełnie dymu, 
w przeciw ieństw ie  do większości w yrobów  magnezjowych, znajdujących  
się na  rynku . Jako m aterja ł  nega tyw ow y  nada ją  się doskonale p ły ty  
Alfa Orto Ultra Antihalo, idealny  m aterja ł  do zdjęć tego rodzaju.

W yw oływ ać na leży  zdjęcia takie ostrożnie, by  nie otrzymać zbyt za ­
akcen tow anych  kontrastów , chyba że m otyw  nasz jest tego rodzaju, że 
k on tras ty  właśnie  stanow ią  jego wartość.

Aby zapobiec zw iększeniu  kontrastów, w ystarczy  w yw oływ acz nieco 
rozcieńczyć wodą, aby  zaś kon tras ty  spotęgować, dodaje się do wyw oływ acza  
k ilkanaście  kropel roztworu brom ku potasu  w wodzie w  stosunku 1 : 10.

Czas naśw ie tlen ia  trudno podać, gdyż zależy on od jasności lampy, 
przedmiotu, p rzysłony  i p ły ty , w każdym  jednak  razie przy F : 8 i lampie 
500 W att będzie w ynosił  k ilka sekund.

Zdjęcia tego rodzaju  są bardzo ciekawe i warto poświęcić im kilka 
zimowych wieczorów.

Dr. Tadeusz Cyprian, C. F. K. P .f Poznań-Puszczykówko.



Blaski i cienie miniaturowej fotografji.
(Z ilustracjami.)

Zwolna już zaczyna się  stab ilizow ać sytuacja w minjaturowej foto­
grafji; już ustaliły się mniej w ięcej formaty, a obecn ie jest w  toku proces  
stabilizacji typów  aparatów , tak, że m ożna sobie już w yrobić ogólny  
pogląd na sytuację w  przyszłości.

O tóż o ile chodzi o form aty, to standartow em i są już trzy zasadnicze  
w ielkości, a m ianow icie format Leiki 24X 36 mm (Leica, Peggy i Contax) 
jako najmniejszy, potem  najbardziej rozpow szechniony 3X 4 cm (mała 
Ikonta, K orelle, D reivier, Kolibri, Ranca, Pupille, M akinette itd.) i w reszcie  
graniczny format 4,5X 6 wzgl. 4X 6,5 cm (Vest P ocket, Ikonta, i inne), 
zbliżony już do norm alnych form atów  am atorskich.

Te trzy form aty (można tu zaliczyć także format R olleiflexa  4X 4 cm) 
obejmują dziś całość fotografji minjaturowej i nie ulega w ątpliw ości, że  
przyszłość m oże raczej przynieść redukcję, niż zw ięk szen ie  ich ilości.

Podobnie jak kam ery do zdjęcia, ustabilizow ały się i rzutniki (aparaty 
pow iększające), budow ane dla tych m injaturowych kamer. Standartow ym  
typem  jest tu rzutnik pionow y o św ietle rozproszonem , w yrabiany przez  
polską fabrykę Bujaka w e Lw ow ie, oraz szereg firm zagranicznych, jak 
M üller i W etzig, N oxa, Kodak, Zeiss Ikon, Ihagee i w iele innych.

R ów nież stało się jasnem, że kam era minjaturowa bez rzutnika nie 
przedstaw ia w iększej w artości, gdyż każde zdjęcie m injaturowe musi 
być pow iększone, jeśli chcem y dostać obraz nadający się do oglądania  
gołem  okiem, bez lupy.

W reszcie fabrykacja błony zwojowej przeznaczonej dla małych  
form atów stanęła tak w ysoko, że dziś p ow iększen ia  sięgające skali 
dziesięciokrotnej linearnej nie przedstaw iają specjalnych trudności (a w ięc  
obrazek 3X 4 pow iększa się na ścien n y  form at 30X 40 cm).

Jak tedy  przedstaw ia się spraw a zalet i w ad tych m ałych form atów ?  
N a pierw szy rzut oka w ydaw ałoby się, że  m ożna m ówić tu o sam ych  
tylko zaletach. Bo jest też ich sporo.

P rzedew szystk iem  w ygoda w pracy. Kamera m injaturowa nie zajmuje 
niem al m iejsca naw et w kieszen i —  w szelk ie noszen ie  aparatu w ręku, 
w futerale zupełnie ustaje (podkreślam , że typy kam er m injaturowych, 
nie m ieszczących  się w k ieszeni, jak Kolibri lub Pupille znikną prędzej 
czy później) i amator m oże nie rozstaw ać się z aparatem  bez narażania  
się na najmniejszą naw et n iew ygodę.

Drugą zaletą jest taniość fotografji minjaturowej. B łona jest droższa  
w praw dzie od płyty, ale obrazki 3X 4 cm lub 4 ,5X 6 cm są istotnie 
bardzo tanie, a już fotografowanie Leiką czy  podobną kam erą na błonie  
kinowej jest szczytem  taniości, gdyż jedno zdjęcie kosztuje około 6 groszy! 
W praw dzie obrazy trzeba pow iększać, ale po p ierw sze pow iększa  się 
tylko te  najlepsze, a po drugie, i obrazki 6X 9 w łaściw ie pow inno się  
pow iększyć, by uzyskać obraz dający n ależyty  efekt.

C eny sam ych aparatów  m injaturowych są niższe, niż ceny kam er 
norm alnych rów nie precyzyjnie w ykonanych.

Łatw ość nastaw iania na ostro jest tu także w iększa, dzięki temu, 
że mamy do czynienia z objektyw am i o dużej w praw dzie jasności, ale



zato bardzo krótkiej ogniskow ej (5 do 7,5 cm), która daje dużą głębię  
ostrości.

Tak w ięc  litanja zalet jest w cale  pow ażna i obecnie należałoby  
przejść do wad.

O tóż przedew szystk iem  niem ożność jak iegokolw iek  ocenienia obrazu  
na m atów ce (poza R olleiflexem , który jako kam era lustrzana jest tu 
uprzywilejowany). Zdjęcia kam erą minjaturową robi się jedynie na 
podstaw ie oceny m otyw u gołem  okiem  i... dośw iadczenia  fotograficznego.

Jeśli do pracy tej zabiera się stary i dośw iadczony amator, to pół 
biedy, bo ma za sobą dostateczną dozę dośw iadczenia, by ocenić, czy  
dany objekt nadaje się w ogóle na m otyw  zdjęcia czy nie, ale młody  
początkujący adept pracuje w całej pełn i tego określenia „na ś lep o “ 
i dopiero po pow iększeniu  obrazu m oże ocenić (jeśli w ogóle potrafi to 
uczynić) czy to, co uw iecznił na błonie, ma jakąkolw iek w artość.

W praw dzie fabryki pocieszają am atorów  tern, że błona w tych  
form atach jest bardzo tania i m ożna fotografow ać dużo, w ybierając tylko  
rzeczy  najlepsze do opracow ania, ale pociecha ta jest dość słaba, bo 
grozi przem ianą kam ery fotograficznej w karabin m aszynow y.

N ieb ezp ieczeń stw o  to zagraża najwięcej aparatom  typu Leiki, które 
przez łatw ość przesuw ania błony, 36 obrazków  na jednej taśm ie i taniość  
błony prow adzą często  do bezm yślnego strzelania na prawo i lew o bez  
zastanow ienia  i wyboru.

Tego rodza ju  zaś dz iała lność zab ija  w a m a to rz e  w szelk ie  poczuc ie  
k ry ty cy zm u  w odn iesien iu  do w łasne j p ra c y  i un iem ożliw ia  podnoszen ie  
poz iom u  p racy .

A le n ie ty lk o z  tego „artystycznego” punktu w idzenia  brak m ożliw ości 
oceny obrazu na m atów ce jest przykry, lecz także z czysto  technicznego  
stanow iska. A  m ianow icie z pow odu spraw y należytego ocenienia od­
ległości, a co za tern idzie, należytego nastaw ienia na ostro.

I znow u podkreślają fabryki, że dzięki krótkiej ogniskow ej objek- 
tyw ów  naw et przy ich dużej jasności zasięg ostrości w głąb jest tak  
znaczny, że kw estja nastaw iania na ostro nie jest bynajmniej krytyczna  
i w ystarczy nastaw ien ie w bardzo grubem przybliżeniu.

A le to jest n ieco zbyt optym istycznie, bo należy w ziąć pod uwagę, 
że zupełn ie inne wym agania staw iam y ostrości m injaturowych negatyw ów , 
niż to czynim y w odniesieniu do płyt np. 9X 12 cm. Bo gdy negatyw  
9X 12 uchodzi za zupełnie ostry, jeśli „dopuszczalne zgrubienie konturu“ 
w ynosi nie w ięcej niż 0,1 mm, to przy negatyw ie minjaturowym tolerancja  
ta nie m oże przekraczać 0,03 mm.

W  praktyce uwydatnia się to w ten sposób, że gdy pow iększam y  
w dużej skali negatyw  3X 4 cm, to nieraz naw et pozornie zupełnie ostry  
obraz daje n ieco za m ocno rozlane kontury na pow iększeniu  i dopiero  
gdy negatyw  w eźm iem y pod lupę, okaże się, że ostrość jego jest jednak  
nieco za mała, choć na oko w ydaw ała się bez zarzutu.

Tak w ięc nastaw ianie na ostro musi być bardzo staranne, ale by 
m iało ono w ogóle sens, musi kam era minjaturowa posiadać p ierw szo­
rzędny objektyw  i bardzo solidną konstrukcję. Inaczej bow iem  w szelk ie  
nasze usiłow ania idą na marne i zaw sze negatyw y m injaturowe pozw alać  
będą na bardzo um iarkow ane tylko pow iększenia.



Drugą w ażną kw estją jest ziarno negatyw u. W praw dzie w yrabia  
się dziś sporo doskonałych błon drobnoziarnistych i sprzedaje drobno­
ziarniste w yw oływ acze, ale w szystk ie te środki zaw odzą tam, gdzie 
pow iększenie przekracza pew ną normę. A  w łaśnie w  fotografji minja­
turowej zdarza się to bardzo często.

Ileż to razy ze zdjęcia 9X 12, w ystudjow anego na m atów ce p o­
w iększam y m ały tylko w ycinek, np. w łaśn ie 3X 4 cm, i to na form at 
24X 30 cm lub w iększy!

Jeśli zaś bierzem y w ycinek  z płyty, na której nasz m otyw kom ­
ponow aliśm y na m atów ce, to o ileż częściej będziem y musieli brać 
w ycinek  z błony 3X 4 cm, gdzie robiliśm y zdjęcie na ślepo!

I tu leży  najw iększa trudność fotografji minjaturowej. Prospekty  
fabryk tych aparatów operują z reguły przykładam i pow iększen ia  całego  
obrazka 3X 4 cm na duże form aty i w  tych w arunkach w szystk o  jest 
w porządku, ale gdy przyjdzie do pow iększania w ycinków , zaw odzi 
nieraz i najbardziej drobnoziarnista emulsja w yw oływ ana z w szelk iem i 
szykanam i.

Z tą spraw ą łączy się następna, a m ianowicie fakt, że przy znacznych  
pow iększen iach  tonacja obrazu doznaje znacznego pogorszenia. Jeśli 
naw et uda się utrzym ać ostry kontur, to p łaszczyzny różniące się od  
siebie tylko bardzo małym odcieniem , a nie odgraniczone konturem  
zleją się razem  i dadzą puste plamy, psujące cały  efekt.

D latego tak w dzięczną jest pracą pow ięk szan ie  zdjęć architek­
tonicznych i dlatego zdjęciam i tem i operują zw ykle prospekty. Bo tu 
każda niemal p łaszczyzna obw iedziona jest konturem, a w ięc odgraniczona  
ostro od sąsiedniej, co chroni przed zlaniem  się ich w jedną plamę.

Ta w łaściw ość pow iększen ia  ujawnia się w szęd zie  tam, gdzie zw ięk ­
szen ie idzie daleko, nie obca jest w ięc i pracy na form atach norm alnych. 
A le w fotografji minjaturowej zdarza się to zbyt często  i dlatego pew ne  
dziedziny m otyw ów  już a priori mniej się nadają do zdejm owania małemi 
kamerkami. Mam tu na myśli te w szystk ie m otyw y, których cała w artość  
leży  w subtelności tonacji płaszczyzn, n ieograniczonych ostro zaryso­
wanym  konturem , jak zdjęcia krajobrazow e z dużej odległości, zdjęcia  
w mgle, dalek ie w idoki górskie, etc.

D alszą w adą fotografji minjaturowej jest autom atyzm  w yw oływ ania. 
Oto całą w stęgę błony pakujem y do w yw oływ acza  i usiłujem y stw orzyć  
kom prom is m iędzy zdjęciam i prześw ietlonem i a niedośw ietlonem i. 
W  efekcie jedna z tych grup będzie w yw ołana gorzej, druga lepiej, 
a jeśli mamy zamiar pow iększać, i to m ocno, negatyw  m usi być p ierw szo­
rzędnie opracow any technicznie.

Tak sam o łatwo tw orzą się na m ałych błonkach plamki, punkciki 
spow odow ane przez kurz, etc., które trudno zakryć ż pow odu ich  
m ałych rozm iarów, ale przy znacznem  pow iększeniu  usterki te rosną  
w przerażający sposób.

W idzim y w ięc, że i litanja wad fotografji minjaturowej jest pow ażna, tak  
że jeśli zreasum ujem y nasze w yw ody, musimy przyznać, że pow iększony  
na 13X18 obrazek 3X 4 cm nigdy nie dorów na odbitce stykow ej 13X18.

Czy jednak z tego pow odu mamy zrezygnow ać z w ygodnego formatu 
m injaturowego i zacząć dźw igać znow u kosztow ne duże kam ery



sta tyw ow e?  To byłoby stanow czo przesadą, bo trudno cofać się w  czasy, 
gdy technika sta ła  na n iższym  stopniu rozwoju, ale jeśli już idziem y  
z postępem , należy czynić to rozsądnie, by ujemne strony zredukow ać  
do minimum, w ykorzystując w całej pełni zalety.

I tu naczelną  zasadą fotografji minjaturowej powinno być, by ją 
uprawiał tylko dośw iadczony amator. Dla początkującego niem a lepszego  
narzędzia pracy i nauki, niż kam era na p łyty 9X 12 lub 6,5X 9 cm  
i dopiero, gdy m łody adept opanuje dostateczn ie w szelk ie  arkana techniki 
i kom pozycji zdjęć, m oże zabierać się do minjatury.

Z aczynanie od tej ostatniej jest najlepszym  sposobem  do zn iech ę­
cen ia się do fotografji raz na zaw sze po napsuciu stosow nej ilości błon, 
a jeśli naw et są ludzie, którzy zaczęli od małej kam ery i doprow adzili 
do pięknych w yników , to jest to dowód, że w yjątki potw ierdzają regułę.

Dr. Tadeusz Cyprian, C. F. K. P .

W ykonywanie przezroczy.
Pora jesienna i zim ow a jest okresem  czasu, w  którym  nagrom adzony  

w lecie materjał negatyw ów  m ożna sw obodnie w ykorzystać do spo­
rządzania obrazów  pozytyw ow ych, czyto  stykow o, czy w  p ow ięk szen ia ch ; 
nie każdem u jednak przychodzi na myśl, że te obrazki m ogą być nietylko  
papierow e, lecz  także szklane, jako t. zw. przezrocza.

Ta sam a emulsja, którą pow leką się papier ,,A lfagaz'\ czy  ,,A lfa- 
port“, m oże służyć także do p ow leczen ia  szkła, a takie szybki z emulsją 
mało czułą nazyw ają się płytam i „przezroczow em i“, lub ,,djapozytyw o- 
wemi". Ponadto m ożna do emulsji dodać pew nych  ciał, nadających  
w arstew ce m atow ość, i w  ten sposób otrzym ać płyty przezroczow e  
o takim  w yglądzie, jakgdyby sporządzane były na szkle m atowem .

W  handlu są zatem  dw a rodzaje płyt przezroczow ych: jedne z w ar­
stew ką zupełnie przezroczystą, drugie zaś z w arstew ką m atową, lecz prze­
św iecającą podobnie, jak m atów ka w aparatach fotograficznych. Zakres 
zastosow ania  jest dla każdego z tych gatunków  inny, a m ianow icie:

I. Rzutnictwo.
Przezrocza, czyli obrazki na szkle, m ożna zapom ocą odpow iednich  

przyrządów  (projektorów, rzutników, skioptikonów , diaskopów ) udo­
stępnić do oglądania w ielkiej liczbie ludzi naraz, a to przez pow iększanie  
ich tem i przyrządam i i rzutow anie (projektowanie) obrazów  pow iększonych  
na jakąkolw iek białą i gładką p łaszczyznę (ściana, prześcieradło , ekran  
rzutniczy). R zutow anie takie odbyw a się zazw yczaj w  lokalu odpow iednio  
przyćm ionym ,, aby św iatło rzutnika m ogło utw orzyć na białej p łaszczyźnie  
obraz jak najw yraźniejszy.

R zutow anie p rzezroczy jest w  czasach  now szych  bardzo rozp ow szech ­
nionym  środkiem  do ilustrow ania poglądow ego odczytów , w ykładów , 
spraw ozdań i opisów , obrazki szklane bow iem  mogą zaw ierać treść  
w szelk iego  rodzaju, od zdjęć fotograficznych do rysunków, planów, dia­
gram ów, tablic, zestaw ień  i dokum entów , a naw et m ikrofotogram ów.

Innym sposobem  ilustrow ania odczytów  i w ykładów  jest rzutow anie  
obrazków  nie szklanych, lecz papierow ych, zapom ocą odrębnych



MOTYW Z KEŻMARKU FOT. DR. TAD. CY PRIAN, POZNAŃ

Powiększenie na papierze Alfabrom.



TELEMARK (Stadjum końcowe ewolucji) F OT. DR. A. WIECZO REK , ZA K O P A N E

F o r m a t  zd jęc ia :  4 ,5X6 cm. 20° Sch. ' / 250 s e k ,  f il tr  żó ł ty  ja sny . W yw oł .  m e to l -hy d ro ch in o n .  
Zdjęcie w y k o n a n e  bez p r zesu n ięc ia  k am ery  w czasie  n aśw ie t lan ia .  (Odleg łość  k am ery  od

modela  około  4 m.) ____

SKOK W TERENIE FOT. DR. A. WIECZOREK, ZA K O P A N E

F o rm a t  zd jęc ia :  4 ,5X6 cm. 20;| Sch. *,250 sek .,  f il tr  żó ł ty  jasny .  W yw oł,  meto l-hydroch inon ,  
S łabe p rzesu n ięc ie  k am ery  w czas ie  zdjęcia . (Ruch mode la  b a rd z o  szybki , odległość od k a ­

m ery  około  6  m., m iędzy  os ią  o p ty c zn ą  a k ie ru nk iem  ruchu ką t  ba rdz ie j os try.



SKOK NARCIARSKI POPRZECZNY FOT. DR. A. WIECZOREK, ZA K O PA N E
(t. zw. Quersprung)

F o r m a t  zd jęc ia :  4,5X6 cm. 20° Sch. */250 sek. f iltr,  żół ty  ja sny .  W y w o ł .  meto l h y d r o ch in on .  
S ilne p rzesun ięc ie  k am ery  w czas ie zd jęcia . (Ruch mode la  ba rd zo  szybki,  odle głość  około  6 m., 

m iędzy os ią  op tyczną  a k ie ru n k iem  ruchu  ką t  p ra w ie  p ros ty .)

CHRISTIANIA FOT.  DR. A. WIECZO REK , ZAK OPA NE

F o rm a t  zd jęcia : 4,5X 6 cm. 20° Sch. sek.,  fi lt r  żó ł ty  jasny . W y w oł .  me tol — h y d ro ch in o n .  
Silne prz esun ięc ie  kam ery  w  czasie  zd jęcia . (Ruch modela  b ard zo  szybk i,  od ległość od k am ery  

około  5 m., między osią  o p ty c zn ą  a k ie ru n k iem  ruchu  k ą t  pros ty .)



FOT. DR. TAD. CYPRIAN, POZNAN

Zdjęcie w formacie 3 X 4  cm, na błonie powiększone trzykrotnie. (W tej skali 
trzykrotnie linearnie powiększony obraz jest jeszcze normalny.)

FOT.  DR. TA D. CYPRIA N, POZNAN

Dalsze powiększenie z powyższego zdjęcia. Zwiększenie 12-krotne. Mimo bardzo 
ostrego negatywu ziarno jest już tak duże, że obraz staje się nie do użycia.

DRUKARNIA św . WOJCIECHA.P07NAŃ



przyrządów  (episkop, paraskop). W  przyrządach takich m ożna rzutow ać  
na białą p łaszczyznę w prost ilustracje w  książkach, pisma, obrazy ko lo ­
rowe, a naw et przedm ioty drobne (monety, m inerały, i t .  p .); pozornie  
zatem  byłby to sposób korzystniejszy w praktyce, gdyż odpada potrzeba  
sporządzania z danych oryginałów  zdjęcia fotograficznego, a z niego  
dopiero przezrocza szklanego. Sposób ten ma jednak trzy w ady bardzo  
pow ażne w praktyce:

P rzedew szystkiem  w ym aga bardzo silnego św iatła, w ytw arzającego  
takie gorąco, że przedm ioty lub obrazki m ogą być tylko na czas krótki 
(V2 —  1 minuty) w kładane do przyrządu, inaczej bow iem  grozi im 
zn iszczen ie  mimo urządzeń do w ydatnego ochładzania.

Pow tóre rozmiar oryginałów  jest ograniczony (zazwyczaj do 14X l4cm ); 
jeżeli zatem  przedm iot lub rysunek przekracza ten rozmiar, musi się  
sporządzać zdjęcie fotograficzne odpow iednio zm niejszone, a z niego  
odbitkę pozytyw ow ą. Potrzecie objektyw  rzutniczy musi m ieć w  takim  
przyrządzie bardzo w ielk i otw ór czynny ( F : 2 - F : 3 ) ,  co pow oduje n ie­
zbyt ścisłą  ostrość obrazków , a ponadto znaczny ciężar zarów no ob- 
jektywu jak i całego przyrządu, oraz cen ę odpow iednio w ysoką.

Z tych w zględów  posługiw anie się obrazkam i n a  s z k l e  do ilu­
strow ania w ykładów  i spraw ozdań ma niew ątpliw ą w yższość, zw łaszcza, 
że przezrocza szklane mają n iew ielk ie  rozm iary, łatw o jest zatem  p rze­
chow yw ać je i przenosić z m iejsca na m iejsce, a sporządzanie ich jest 
bardzo proste i pew ne, jak to w dalszej częśc i przedstaw ię.

Rozm iary p rzezroczy  rzutniczych są w praw dzie w  różnych krajach  
różne, ale w szystk ie  dadzą się naprzem ian stosow ać w każdym  rzutniku  
lepszej konstrukcji, w ybór zatem  formatu p rzezroczy m oże być rzeczą  
upodobania osobistego.

Bardzo dogodny jest rozmiar 8 ,5X 8,5 cm, gdyż, jako kw adratow y, 
da się bez obracania ram ek w rzutniku użyć zarów no do obrazków  
podłużnych, jak i poprzecznych, a nadto m ożna w nim w ykonyw ać  
odbitki szklane stykow e ze zdjęć kam eram i 6,5X 9, 6X 6, a naw et 
4,5X 6 cm.

W  krajach anglosaskich, a także na uniw ersytetach w Polsce, roz­
pow szechniony jest rozm iar 8 ,5X 10 cm, nadający się do zdjęć z negatyw ów  
6,5X 9 i 9X 12 cm; jako prostokątny, w ym aga obracania ram ek w rzutniku  
przy każdej zmianie formatu poprzecznego na podłużny.

N ajw iększym  z w ięcej rozpow szechnionych  jest format przezroczy  
9X 12 cm, dozw alający w yzyskać niem al cały rozmiar negatyw u 9X12, 
w zględnie znaczną część  negatyw u 10X15. K ondensor w rzutniku  
pow inien m ieć 14— 15 cm średnicy, aby przezrocza rozmiaru 9X 12 mogły  
być rzutow ane w całości, bez zaciem niania naroży. Do przezroczy  
8,5X 10 cm w ystarcza kondensor o średnicy 12— 13 cm, a do przezroczy  
8,5X 8,5 cm kondensor o średnicy 10— 11 cm.

II. Przezrocza deKoracyjsie.
Podczas gdy do celów  rzutniczych nadają się tylko płyty prze-  

zroczow e zw ykłe, a w ięc z em ulsją przezroczystą, to do innych ce lów  
o w iele korzystniej j e s t  użyć płyt z emulsją m atowaną. A  cele  te mogą 
być bardzo liczne.



Jednym  z nich jest ozdoba okien. Przezrocza, w ykonane z dobrych  
zdjęć, ozdabiają okna jużto w m ieszkaniach pryw atnych, jużto w za­
kładach fotografów  zaw odow ych, jużto w sklepach fotograficznych, 
w handlach dzieł sztuki, przem ysłu artystycznego i t. p. Przezrocza  
takie, w ykonane stykow o lub pow ięk szon e z m niejszych negatyw ów , 
um ocowuje się w ozdobnych  ram kach drew nianych lub m etalow ych  
i zaw iesza na oknach zapom ocą łańcuszków  lub w stążek, przytw ierdzonych  
do ramy okiennej. Do takiego zdobienia okien rozm iar przezroczy nie 
pow inien być m niejszy niż 10X15 cm; lepiej nadają się form aty 1 3 X l8  
i 18X24 cm, a naw et —  na dużych oknach :— 24X 30 cm.

Reklam a n ow oczesna posługuje się często  przezroczam i, zaw iera- 
jącem i jużto napisy i rysunki, jużto obrazy fotograficzne. P rzezrocza  
takie, nierzadko barw ione chem icznie lub kolorow ane odręcznie w różnych  
barw ach, um ieszcza się za oknam i w ystaw ow em i sk lepów , w kioskach  
reklam ow ych i słupach św ietlnych  na rogach ulic, ośw ietlając je. od 
w nętrza żarówkam i e lek tryc 2 nemi lub lampami neonow em i. Rozmiar 
przezroczy, jako przeznaczonych do ściągania na sieb ie  uwagi prze­
chodniów , pow inien  być odpow iednio znaczny; nadają się tu zatem  
formaty 30X 40, 40X 50 i 50X 60 cm, czasem  także pow stałe z prze­
połow ienia form aty 20X 50 lub 25X 60 cm. W skazane są tu oczyw iście  
tylko p łyty o emulsji m atowanej, co jest o w iele prostsze, niż umie* 
szczanie osobnej szyby m atowej poza przezroczam i o emulsji p rze­
zroczystej,

N a uw agę zasługuje i to, że na emulsji m atowanej bardzo łatw o  
um ieszczać m ożna w szelk iego  rodzaju retusz, napisy odręczne, lub 
poprawki dodatkow e; podobnież łatwo jest kolorow ać je farbami przej­
rzystem u

Z innych zastosow ań w ym ienię jeszcze tylko dwa: przezrocza na 
abażury do lamp i przezrocza stereosk op ow e. A bażur na lam pę stołow ą  
składać się z m oże ze  sześciu  lub ośm iu ramek m etalow ych razem  po­
łączonych  i m ieszczących  w sobie p rzezrocza 9X 12, 10X15 lub 13X18 cm; 
w tedy spełn ia  swój cel nietylko w  przyćm ieniu światła, lecz także jako 
ozdoba, którą każdy z zajęciem  ogląda. Przezrocza stereoskopow e  
mają rozm iary odpow iednie rozm iarom  negatyw ów , a w ięc 4,5X 10,7, 
albo 6X 13, albo w reszcie  9X 12 cm, sporządza się je bow iem  najczęściej 
stykow o; w yjątkow o tylko zachodzi potrzeba reprodukow ania w roz­
m iarach zm ienionych, np. z formatu 4,5X 10,7 na 6X 13 cm. Do zdjęć, 
zaw ierających znaczne kontrasty ośw ietlenia, przezrocza mają w yższość  
nad odbitkam i papierow em i, gdyż w stereoskop ie  działa św iatło w prost 
p rzech od zące przez m atow ą w arstew kę przezrocza, a w ięc silniejsze, 
niż św iatło odbite od pow ierzchni obrazka papierow ego.

Poza tern płyty przezroczow e mają n iek iedy zastosow anie do spo­
rządzania duplikatów  negatyw ów , do uzyskiw ania pow iększonych  
negatyw ów  papierow ych do techniki gumowej i olejow ej, a także, 
w m iejsce p ły t negatyw ow ych, do sporządzania zdjęć m ikrofotografi­
cznych, gdyż płyty przezroczow e posiadają bardzo drobne ziarno strątu 
srebrow ego. W  tych w ypadkach używ a się oczyw iśc ie  płyt z emulsją 
przezroczystą.



Wykonywanie przezroczy.
a) Przezrocza styKowe. Do otrzym ania dobrych w yników  n ie­

zbędne jest dostosow anie w zajem ne do siebie trzech czynników : cha­
rakteru negatyw u, składu w yw oływ acza  i d ługości naśw ietlen ia  (kopio­
wania). Do sporządzania przezroczy z negatyw ów  kontrastow ych  
i tw ardych należy użyć w yw oływ acza  energicznego, lecz rozcieńczon ego; 
do negatyw ów  m iękkich i m dłych natom iast w yw oływ acza  pow olnego, 
dającego znaczne kontrasty. Do charakteru negatyw u dostroić należy  
rów nież czas naśw ietlenia przezrocza: negatyw y m iękkie kopjow ać 
krótko, kontrastow e zaś odpow iednio dłużej.

Czas naśw ietlen ia  pow inien być tak dobrany, aby w yw oływ anie  
nie trwało ani zbyt krótko, ani nadm iernie długo. G dy obraz pojaw ia  
się zaraz po zanurzeniu płyty przezroczow ej do w yw oływ acza, a w krótce  
potem  czern ieje i szarzeje naw et w św iatłach, jest to oznaką, że 
naśw ietlen ie (kopjow anie) trwało za długo. A by nie m arnow ać płyt 
przezroczow ych  n ieodpow iedniem  naśw ietlaniem , dobrze jest jedną  
płytę pokrajać djam entem  szklarskim  na paski około 1 cm szerokości 
i kilka takich skraw ków  pośw ięcić  na próbow anie, jaki czas naśw ietlen ia  
pod danym negatyw em  jest najodpow iedniejszy. Fabryka podaje za ­
zwyczaj, jaka jest czułość płyty przezroczow ej, jak długo m niejw ięcej należy  
ją naśw ietlać pod negatyw em  normalnym i jaki ma być skład w y­
w oływ acza; trzym ając się tych  w skazów ek, nietrudno będzie  na jednym  
lub dw óch skraw kach próbnych znaleść w łaściw y czas naśw ietlenia dla 
danego negatywu.

Emulsja płyt przezroczow ych jest bardzo przejrzysta; aby zatem  
kłaść na negatyw  w kopjoram ce płytę przezroczow ą w arstew ką nadół, 
a nie przeciw nie, należy pam iętać, że płyty w pudełku pakow ane są 
zaw sze po dw ie w arstew kam i do siebie. Jeżeli zatem  bierzem y p ierw szą  
płytę z now ego pudełka, to leży  ona w arstew ką w dół; następna ma 
emulsję u góry, trzecia  znow u ma w arstew kę pod spodem , i t. d.

G dy sporządzam y z dużego negatyw u p rzezrocze na mniejszej 
płycie, należy chronić jej brzegi od zaśw ietlenia z boków , co spow o­
dow ałoby ciem ne obw ódki w około. A by im zapobiedz, należy  na negatyw  
położyć m askę z czarnego papieru z w ycięciem  nieco m niejszem  niż 
format przezrocza (np. w ycięc ie  7,5X 5,5 na przezrocze 8,5X 8,5 cm). 
R zecz prosta, że deseczk a kopjoramki pow inna być pokryta ciem nem  
suknem; jeżeli tego niema, należy na przezrocze położyć papier czarny, 
aby przy kopjowaniu św iatło nie odbijało się od dolnej pow ierzchni 
szkła i nie pow odow ało zjaw iska odblasków  na przezroczu.

W yw oływ anie przezrocza norm alnie naśw ietlonego pow inno trw ać  
1— 3 minut; jedynie przezrocza z negatyw ów  bardzo cienkich i m dłych  
m ogą być w yw oływ ane przez 4— 6 minut, aby mogły nabrać dosta­
tecznych  kontrastów . Po w yw ołaniu opłukuje się p rzezrocza w e w odzie  
i zanurza do utrw alacza kw aśnego, gdzie pow inny leżeć  conajmniej 
10 minut, poczem  następuje płukanie rów nie staranne, jak płukanie 
negatyw ów .

W skazane jest zaw sze hartow anie w arstew ki przezroczy, aby  
uodpornić ją na działanie gorąca w rzutniku, lub na w pływ y m echaniczne.



W  tym celu zanurza się w ypłukane już przezrocza na 10 minut do 
m ieszaniny 1 częśc i form aliny na 10 częśc i w ody, a następnie staw ia  
się przezrocza na koziołku do suszenia.

b) Przezrocza powięKszone. Do celów  dekoracyjnych i rekla­
m ow ych p otrzebne są p rzezrocza  w dużych rozm iarach, otrzym yw ane  
przez pow iększan ie. P oniew aż em ulsja płyt przezroczow ych pracuje 
dość kontrastow o, w skazane są do pow iększania negatyw y raczej nieco  
za m iękkie, niż norm alne, zw łaszcza  że pow iększeń  dokonyw a się za ­
zw yczaj w  przyrządach z kondensoram i, a te mają sk łonność do daw ania  
w ielkich  kontrastów . Jeżeli przyrząd ma konstrukcję poziom ą, należy  
starać się o dobre um ocow anie p łyty  przezroczow ej, aby w łasnym  
ciężarem  nie zesu n ęła  się podczas naśw ietlania. G dy pracuje się 
rzutnikiem  pionow ym  (w iszącym ), w ystarczy  położyć p łytę bez żadnego  
przym ocow ania. Pam iętać należy zaw sze  o podłożeniu czarnego papieru  
pod płytę, a przy pow iększaniu  n ieznacznem  co do rozm iarów pam iętać  
także o tern, że  płyta ma pew ną grubość, którą pow inno się uw zględnić  
przy nastaw ianiu na ostro. N ależy w ted y  nastaw iać ostrość nie na 
białej p łaszczyźnie, jak przy pow iększaniu  na bromie, lecz położyć na 
nią białą tekturę takiej samej grubości, co płyta przezroczow a, a potem  
um ieścić p łytę  zam iast tektury.

N aśw ietlen ie  należy przedtem  w ypróbow ać na skraw kach płyty  
przezroczow ej, lub na małej p łytce z tego sam ego numeru emulsji. Te 
skraw ki próbne n ależy  w yw oływ ać starannie, bo przy w yw oływ aniu za 
krótkiem  nie uzyska się orjentacji co do kontrastów  pow iększenia  i co 
do jego siły w  cieniach głębokich.

S zczegó ln e  efek ty  uzyskać m ożna przy pow iększaniu  w ten sposób, 
że w  połow ie naśw ietlania w ysuw a się objektyw  rzutnika o kilka mili­
m etrów w przód lub w tył; w ted y  uzyskuje się obok ostrego konturu 
drugi mniej ostry na pow iększeniu; sposób ten wym aga jednak znacznej 
w praw y. Podobny efekt uzyskuje się za pom ocą siatki dyfrakcyjnej 
(zm iękczającej kontury), którą nakłada się na objektyw  rzutniczy  
w połow ie czasu naśw ietlan ia  i zostaw ia się ją już do końca.

U trw alanie i p łukanie przezroczy pow iększonych  odbyw a się 
v/ sposób zw ykły; zgarbow anie ich w arstew ki 10%  form aliną jest 
zaw sze w skazane.

Wykańczanie przezroczy.
Barw a strątu srebrow ego na przezroczach  za leży  w znacznej m ierze 

od długości naśw ietlenia i od składu w yw oływ acza . G dy czas na­
św ietlen ia  jest krótki, a w yw oływ acz energiczny, w ted y  barwa strątu 
jest czysto  czarna, lub czarno brunatna. Im dłuższe (w stosunku do 
gęstości negatyw u) jest naśw ietlen ie, a im pow olniej działa w yw oływ acz, 
tern bardziej zabarw ienie strątu srebrow ego jaśnieje, przechodząc od od­
cien ia  zielonaw o sepjow ego przez brunatny i czerw onaw y do ceglastego.

M ożna zatem  sam ą zm ianą składu w yw oływ acza  (jak rozcieńczaniem  
go w odą, dodaw aniem  bromku potasow ego, chlorku sodow ego, kw asu  
borow ego lub cytrynow ego) w pływ ać w znacznych granicach na za ­
barw ienie przezrocza. A by otrzym ać w ybitniejsze odcien ie barwne, 
m ożna stosow ać roztw ory, osadzające na strącie srebrow ym  zw iązki



chem iczne o żyw szych  barw ach, jak np. zw iązki żelaza  (odcień niebieski), 
m iedzi (odcień w iśniow y), uranu (odcień czerw ono brunatny) i inne.

Są w handlu gotow e do użytku chem ikalja w nabojach (patronach), 
które należy tylko rozpuścić w  przepisanej ilości w ody, aby otrzym ać  
kąpiel barwiącą. W łożone do niej przezrocza nabierają rychło (po 
kilku minutach) żądanego odcien ia  barw nego, poczem  należy je tylko  
w ypłukać w e w odzie i w ysuszyć. M ożna także tylko lekko podbarw ić  
przezrocza w św iatłach, pozostaw iając je przez krótki czas w  kąpieli 
barwiącej, rozcieńczonej podw ójną ilośc ią  w ody.

Przezrocza, które mają być barw ione chem icznie w  takich kąpielach, 
lepiej jest nie hartow ać przedtem  w rozczynie formaliny, lecz  uczynić  
to dopiero po barw ieniu. W yjątkiem  jest tylko kąpiel uranowa, gdyż  
długie płukanie w odą usunęłoby d oszczętn ie  brunatne zabarw ienie  
przezrocza.

Tu dodam, że n iesłuszn ie barw ienie chem iczne zw ie się ,»tono­
w aniem “, gdyż ,,ton‘‘ jest tylko stopniem  skali czarno białej, ale nie 
odcieniem  barwnym ; tonow aniem  zatem  m ogłoby być raczej w zm acnianie  
lub osłabianie, nie zaś zm ienianie barw y na inną.

Inne efekty uzyskują przezrocza (czarne lub barw ione) przez za ­
nurzenie ich do roztw oru barw ika anilinow ego (np. czerw onego, żółtego, 
niebieskiego); w ted y  bow iem  barw i się sam a tylko żelatyna w arstew ki 
przezrocza, a strąt srebrow y pozostaje niezm ieniony. W  ten  sposób  
otrzymuje się np. przezrocze, którego św iatła są czerw one, a cienie czarne.

Do pew nych  ce lów  (reklama, technika, nauki ścisłe) potrzebne są  
przezrocza w kilku kolorach, mniej lub w ięcej w iernych  oryginałom . 
Jeżeli zdjęcia oryginalne nie były robione m etodą trójbarwną, w zględnie  
na autochrom ach, pozostaje kolorow anie odręczne jako m etoda zastępcza. 
D o kolorow ania służą farby lazurow e, dostatecznie św iatłotrw ałe (Keilitz, 
Agfa, i t. p.), które w roztw orach w odnych nakłada się pendzelkam i na 
odnośne m iejsca przezrocza  (suchego i zgarbow anego). Zasadą jest 
przytem  nakładać barwiki znacznie rozcieńczon e, a gdy idzie o w zm o­
cnienie tonu, nakładać je po kilkakroć na to sam o m iejsce przezrocza. 
B liższe w skazów ki zaw arte są w przepisach, dodaw anych do kasetek  
z takiem i farbami. Po uzyskaniu pewnej w praw y m ożna tym sposobem  
kolorow ać nietylko przezrocza rzutnicze, lecz naw et stereosk op ow e, 
wym agające, jak w iadom o, ogrom nej dokładności w  ścisłem  dostosow aniu  
jednakich odcieni barw nych na obu połów kach.

Do ostatecznego w ykończen ia  p rzezroczy  n a leży  jeszcze „odplam ie- 
n ie“, czyli zakrycie w szelk ich  plam ek jasnych, a usunięcie za ciem nych. 
Do zakryw ania plam ek jasnych, dziurek w emulsji i t .  p., służą farby 
odpow iedniego odcienia, nakładane małym, kończy.stym pendzelk iem . 
Plam y za ciem ne na przezroczu, a w ięc  jasne na negatyw ie, należało  
w łaściw ie zakryć już na negatyw ie; jeżeli tego nie zrobiono, pom óc  
m oże w yskrobyw anie ostrym  lancetem , lub traktow anie lokalne (osła- 
biaczem  Farm era) zapom ocą pendzla k ończystego.

Pow lekanie p rzezroczy lakierem  przejrzystym  rzadko byw a po­
trzebne; przydać się  m oże tylko w tedy, gdy przezrocza mają znajdow ać
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się stale w  m iejscach w ilgotnych. N atom iast w skazane jest zaw sze  
przykrycie przezroczy (od strony w arstew ki) czystą  szybą szklaną tej 
samej w ielkości. G dy brzegi obu szyb złączy  się zapom ocą oklejenia  
ich w około  wąskim  paskiem  silnego papieru, przezrocza uzyskują przez  
to nietylko obram ow anie naturalne, lecz  także dobrą ochronę od pyłu, 
a nadto w zm ocnienie odporności na uderzenie.

Zaopatrzone napisam i na brzegach są już przezrocza ostatecznie  
w yk oń czon e. świtkowski, C. F. P.

0  Fotografji Sylwetowej.*)
C zęsto spotykam y na ścianach starych dw orków  i m ieszkań, nad- 

traw ione zębem  czasu, m iniatury i sy lw ety, które przed epokow ym  
w ynalazkiem  fotografji by ły  jedynym  sposobem  utrw alania rysów  danych  
osób  lub rzeczy. Autoram i tych w d zięcznych  pam iątek przeszłości 
byli sw ego rodzaju artyści, k tórzy op anow aw szy technikę sylw etow ą, 
tw orzyli n iekiedy istne cacka artystyczne. Dziś jeszcze  m ożem y spotkać  
nieudolnych naśladow ców  tej sztuki, produkujących się sw em i zd o ln oś­
ciam i w tym  kierunku w budach jarm arcznych, w  kaw iarniach i t. p. 
lokalach. Z chw ilą zaś w prow adzenia fotografji sztuka robienia sy lw et 
upadła praw ie zupełnie. W szystko jednakże co stare i znane, po jakimś 
czasie  pow raca i na now o zaczyna interesow ać um ysł ludzki. Tak rów nież  
i sy lw ety  zaczynają być zpow rotem  modne, mając jakiś dziw ny urok  
i sw oiste  piękno. Technika jednakże robienia tychże, jest niezm iernie  
łatwą, skoro do uzyskiw ania ich używ am y fotografji, która była dla 
sy lw et tym czynnikiem , który położył kres ich istnieniu. Dla zaznajo­
m ienia czyteln ików  z n iezw yk le łatw ym  sposobem  w ykonyw ania sy lw et  
przy pom ocy fotografji, podaję poniżej kilka sposobów  otrzym yw ania  
tychże. Mamy trzy sposoby otrzym yw ania sy lw et sposobem  foto­
graficznym .

O trzym yw anie sylw et przy św ietle dziennem .
O trzym yw anie sy lw et przy św ietle  sztucznem .
O trzym yw anie sylw et na drodze specjalnego retuszu odbitki fotogr.

S p o s ó b  p i e r w s z y  uskutecznia się następująco:
O sobę lub grupę, usadaw ia się w  pokoju, w  którym  zasłaniam y  

zupełnie szczeln ie w szystk ie źródła światła, p ozostaw iw szy  tylko jedno  
okno, które zasłaniam y białem  cienkiem  płótnem  lub silnym jedw abistym  
papierem . Płótno dla uzyskania w iększej p rzezroczystości i uzyskania  
lepszego rysunku sy lw ety  m ożna poprzednio zw ilżyć w w odzie.

O soba w zględn ie grupa, m ająca być przedm iotem  sylw ety, w inna  
um ieścić się jak najbliżej płótna lub rozw ieszonego papieru. Ze w zględu

*) Nadesłane z grona czytelników naszych, umieszczamy chętnie celem zaintere­
sowania szerszego ogółu tą dziedziną Szanownych Czytelników „Nowości Fotograficznych“.

Kupując niepotrzebnie wyroby zagraniczne, M M
— wzbogacamy obcych, ubożejemy sami.



na charakter i uzyskanie jak najw iększego efektu, w inny osoby, m ające 
być przedm iotem  sylw ety, tak usadow ić się, aby w konturach daw ały  
m ożliw ie jak najciekaw szy rysunek. Najpiękniej w ypadają profile. 
A parat um ieszczam y w  m iejscu, jak w skazuje rysunek sytuacyjny:

E == ekran  
O =  osoba  
A  =  aparat

Po nastaw ieniu obrazu na ostrość, robim y zdjęcie, którego zaletą  
w tym w ypadku winno być raczej n ied ośw ietlen ie  płyty, a to w tym  
celu, aby nie w yszły  n iepotrzebne szczegó ły  obrazu. Do tego celu  
nadają się doskonale płyty naszej produkcji ,,Alfa" o gatunku specjalnym  
t. zw. płyty fotom echaniczne dla ce lów  reprodukcyjnych. Po w yw ołaniu  
p łyty i utrwaleniu w razie ukazania się niepotrzebnych szczegółów , 
m ożna takow e zn iszczyć przy pom ocy silnego roztw oru osłab iacza płyt 
,,A lfa“ . N ależy jednakże uw ażać, aby przy użyciu osłab iacza całość  
obrazu nie ucierpiała w rysunku. Ostatnim  etapem  jest uzyskanie odbitki 
na papierze do św iatła sztucznego, jakim jest A lfagaz twardy.

U z y s k i w a n i e  s y l w e t  p r z y  ś w i e t l e  s z t u c z n e m  jest 
w początkow ych zabiegach zupełnie indentyczne, jak przy użyciu  
św iatła  dziennego z tą tylko różnicą, że pokój musi być zupełnie za­
ciem niony, a źródłem  św iatła  są dw ie żarów ki w zględnie dw ie silniejsze  
lam py naftow e ustaw ione pom iędzy ekranem  płóciennym  a osobą słu­
żącą do zdjęcia. Źródła św iatła  muszą być jednakże tak ustaw ione, 
aby nie ośw ietla ły  zupełnie osoby, mającej być przedm iotem  sylw ety, 
lecz  ośw ietla ły  tylko ekran. W  tym celu na źródła św iatła  nakładam y  
zasłony (reflektory) z kartonu, jak w skazuje poniżej zam ieszczon y rysunek  
sytuacyjny:

E =  ekran biały  
O — osoba  
L =  lam pa  
A  =  aparat

D alsze zabiegi są zupełn ie identyczne, jak przy uzyskiw aniu sy lw et  
przy św ietle dziennem .

S p o s ó b  t r z e c i  p o l e g a  n a  s p e c j a 1 n y m r e t u s z u odbitki 
fotograficznej. Do tego celu używ am y odbitki kontrastow ej na papierze  
twardym, na której obraz, przeznaczony na sylw etę, zam alow ujem y
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czarnym  tuszem , nierozpuszczalnym  w w odzie, a pozostałe szczegóły  
tła, które są nam zbędne, usuw am y w ten sposób, że po w yschnięciu  
zatuszow aną odbitkę w kładam y do roztworu b ielącego, który uzysku­
jem y przez w sypanie do w ody kilku kryształków  bromku potasu i czer­
w onego cyjanku. Po zanurzeniu odbitki w  tym  roztw orze, znikają 
zupełnie n iepotrzebne szczegó ły  tła, zostaw iając jednakże jako na­
stępstw o reakcji chem icznej żó łte  plamki, k tóre znikają rów nież po 
w ypłukaniu odbitki w  w odzie bieżącej i w łożeniu  na okres 10 minut 
do utrwalacza*). Po w yjęciu z utrw alacza, n a leży  odbitkę w ypłukać  
dobrze w w odzie bieżącej lub często  zmienianej i w ysuszyć, kończąc  
tern samem cały zabieg.

Przypuszczam , że ten tak łatw y sposób uzyskiw ania p ięknych sy lw et 
przy użyciu stosunkow o niew ielkiego nakładu pracy, zainteresuje szerokie  
m asy polskich  m iłośników  fotografji. D f Adam  Zys> JarosłaW_

Much fotograficzny w Kraju.
Ostatnie sprawozdanie na łamach „Nowości Fotograficznych“ o ruchu fotograficznym 

w kraju nosiło datę kwietniową i istotnie w ciągu czterech miesięcy mało wydarzeń 
większej wagi możemy zanotować.

Ograniczenia budżetowe odbijają się tam, gdzie można jeszcze coś ograniczać, 
a więc i na fotografji amatorskiej, choć — rzecz dziwna — idą raczej w kierunku po­
wstrzymania się od nabywania nowych aparatów, niż w kierunku redukcji zbyt wydatnej 
czynności fotograficznej.

Co prawda piękne lato pomogło żądnym pracy amatorom, ale też i fotografowano 
na plażach, w górach i na wycieczkach zawzięcie. Inna rzecz, że fotografja amatorska 
zmienia stopniowo ale ciągle swoje oblicze u nas, upodabniając się do zagranicy.

Błona już właściwie zwyciężyła w całej pełni i płyta jest w ustawicznej defensywie, 
cofając się na całej linji. Aparaty 9X 12 cm stają się coraz bardziej zabytkami dawnej 
epoki, a tryumfuje 6X 9 w każdej formie i postaci oraz formaty minjaturowe wszelkich 
rodzajów.

W związku z tern zmienia się i praca amatora. Podczas gdy dawniej każdy uważał 
za punkt honoru, by wywoływać i kopjować samemu, dziś niemal każda drogerja wy­
wołuje błony za tak niską cenę, że niemal nie opłaci się ich wywoływać w domu.

W ten sposób ułatwia się fotografowanie ludziom, którzyby inaczej nigdy o niem 
nie pomyśleli, a równolegle z powiększaniem się plagi bezmyślnego pstrykactwa zwiększa 
się jednak i liczba tych, którzy ponad poziom pstrykaczy wyrastają szybko i stanowią 
potem kadry poważnych fotografów.

Tak więc objaw ten nie może być w zasadzie potępienia godny, choć skutki, rzu­
cające się w oczy na pierwsze wejrzenie nie budzą zbytniej radości u poważnego fotografa.

Inna rzecz, że ci poważni fotografowie mocno stracili na żywotności i coraz mniej 
dają o sobie znać.

Wystaw nie możemy w ciągu lata zanotować żadnych, gdyż Międzynarodowy Salon 
Lwowski dopiero się przygotowuje na jesień. Udział nasz zagranicą też słaby jest w lecie, 
co prawda, w okresie tym mało jest wystaw i Salonów.

Nasza prasa fotograficzna wzbogaciła się o jedno popularne pismo wychodzące 
w Warszawie pod tytułem „Foto“ i redakcją inź. H. Szylitta. Pismo to zasilane jest 
artykułami poważnych fotografów i jeśli zdoła przetrwać okres dziecięctwa, tak

*) Prościej osięga się to przez zanurzenie odbitki do roztworu osłabiacza, bardziej 
stężonego i następne płukanie w wodzie. (Red.)

Kupujmy u tych, którzy u n a s  kupują.  
   .  _____



niebezpieczny dla organów fachowych, może zapełni lukę, jaka powstała przed dwoma laty 
po zwinięciu Polskiego Przeglądu Fotograficznego.

Natomiast naczelny organ naszej fotogratji, wychodzący w Warszawie „Fotograf 
Polski“ zmienił redaktora i po ustąpieniu p. Schónfelda agendy przejął niżej podpisany. 
Pociągnie to za sobą pewną zmianę linji pisma, które uwzględni więcej praktyczne za­
gadnienia fotografji z odsunięciem na dalszy plan rozważań teoretycznych i organizacyjnych.

Na tern należałoby skończyć skromne to sprawozdanie życzeniem, by w następnym 
numerze „Nowości Fotograficznych“ materjał sprawozdawczy był znacznie obfitszy.

Dr. Tadeusz Cyprian. (C. F. K. P.)

Kącik praktyczny.
WYWOŁYWANIE PŁYT ANTIHALO. Jak wiadomo, bezodblaskowość płyt osięga 

się przez osłabienie albo niemal zupełne wstrzymanie promieni, odbijających się o tylną 
powierzchnię płyty szklanej lub celulojdowej*). Osięga się to albo przez położenie 
izolacyjnej warstwy między szkło a emulsję albo przez powleczenie drugiej strony szkła 
lakierem, pochłaniającym promienie świetlne.

Drugi sposób coraz więcej się rozpowszechnia zpowodu wysokich zalet foto­
graficznych, chociaż podczas przeróbki ma pewne niedogodności, i to zabarwianie w y­
woływacza. Chociaż wielu już umie sobie radzić z tern, podajemy do wiadomości 
szerokich rzesz amatorów kilka praktycznych uwag.

C z e r w o n y  l a k i e r  płyt antihalo rozpuszcza się w roztworze alkalicznym 
np. w roztworze sody lub potażu. Jeśli więc chcemy uniknąć zabarwienia wywoływacza, 
możemy wpierw płytę zanurzyć w roztworze sody 5— 10% i P° usunięciu lakieru, co 
trwa 20—30 sekund, włożyć do wywoływacza. Stosowanie tej kąpieli sody 5% nie rna 
szkodliwego wpływu na emulsję. Różnica jest tylko ta, źe płyta prędzej się wywołuje. 
Doświadczenia praktyczne w laboratorjum fabrycznem nie stwierdziły wpływu ujemnego. 
Ale nawet zabarwienie wywoływacza nie wpływa na jego własności. Wywoływacz nadal 
może być używany do płyt, a do papierów wtenczas, o ile nie zabarwił się zbyt silnie 
przez większą ilość płyt.

Przez płukanie jednak można zupełnie usunąć barwik z papieru. Na ogół jednak 
oszczędność na wywoływaczu nie opłaca się wobec wartości papierów fotograficznych 
i każdy rozsądny amator zastosuje nowy wywoływacz.

C z a r n y  l a k i e r ,  stosowany np. pod płytami angielskiemi, rozpuszcza się w samej 
wodzie, lecz zabarwienie wywoływacza na czarno utrudnia nieco wywoływanie. Jak 
powyżej, można go też przed wywoływaniem zmyć w czystej wodzie.

Nowe płyty „Alfa Ultra Antihalo“ mają czerwony lakier po stronie szkła. Jako 
takie mogą być wywoływane różnemi wywoływaczami, t. j. też pirokatechiną i piro- 
galolem, czego nie można powiedzieć o płytach z bronzowym podlewem dwutlenku 
manganu pod emulsją. Wybitna bezodblaskowość, bezwzględna odporność na różnice 
temperatury poszczególnych płynów, odporność na bardziej stężone płyny, to są zalety 
tych płyt. Początkowo płyty te będą oznaczane kartkami objaśniającemi na pudełkach. 
Przeróbka tych płyt pozostaje ta sama co dawnych, a stronę szkła nadal łatwo odróżnić 
od strony emulsji, która jest matowa.

ZAPALANIE PROSZKU BŁYSKOWEGO uskutecznia się zazwyczaj zapomocą 
lonta z preparowanej bibuły. Jest to konieczne wtenczas, jeśli osoba zapalająca magnezję 
też ma być razem fotografowana. Zapalenie się proszku zazwyczaj następuje przy 
nabojach „Alfa“ w ciągu 5 sekund. Należy jednak dbać o to, aby bibułka (lont) nie 
zwilżała się bądź to przez zbyt długie trzymanie jej w dłoni lub przez dłuższe prze­
chowywanie proszku w miejscu wilgotnem. O ile bowiem bibułka stanie się trochę 
wilgotna, zapalenie proszku może być niepewne. Osoby wyczekujące wybuchu światła 
nabierają z czasem nienaturalnego wyrazu twarzy. Proszek sam „Alfa“ nie jest wrażliwy 
na wilgoć, jednak suchy zawsze daje bezwzględną pewność w użyciu. Głównie należy

*) patrz nr. 7 „Nowości Fotograficzne“.
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dbać o suchość lontu, który można ewent. przed użyciem nad strumieniem gorącego 
powietrza (nad palącą zapałką — ostrożnie!) osuszyć. Szybkość zapalenia się proszku 
jest głównym warunkiem otrzymania zdjęć osób lub grup większych o naturalnym 
wyrazie twarzy. Bardzo dGbrze zapala się zapomocą waty. Zapalenie jednak następuje 
tak szybko, źe osoba zapalająca musi pozostać poza zdjęciem, ma jednak tę zaletę, że 
niemal wcale nie daje dymu, który daje lont preparowany. Spalanie proszku uskuteczniamy 
na kawałku blachy, ewent. na szufelce, na którą wysypujemy przeznaczoną porcję proszku 
a do proszku przykładamy trochę waty, nasypując ewent. na brzeg waty trochę proszku. 
Należy ostrożnie zapalać watę, albowiem wybuch następuje natychmiast po zapaleniu 
waty. Ten sposób zapalania jest dobry przy fotografowaniu niespokojnych i niecierpliwych 
grup. Proszek błyskowy „Alfa“ jest zawsze gotowy do użycia, nie wymaga osobnego 
mieszania, a mimo to bezpieczny przy noszeniu i przewożeniu.

CZERWONE ŻARÓWKI ciemnicowe spotyka się na rynku w różnych stopniach 
jasności bez dostatecznego określenia względnie zróżniczkowania ich jasności. W ten 
sposób' niewłaściwa żarówka, dostawszy się do rąk amatora początkującego, może wy­
rządzić dużo szkody. Doświadczony amator szybko się zorjentuje, gdy otrzyma zbyt 
jasną żarówkę, i będzie umiał zastosować odpowiednią ostrożność przy przeróbce wysoko- 
czułego materjału fotograficznego, np. płyt i błon, oraz będzie umiał wykorzystać zalety 
jasnoczerwonego światła przy przerabianiu papierów np. „Alfabromu“ i „Alfaportu“. 
Początkującemu jednak amatorowi musimy na tern miejscu zwrócić uwagę na to, że 
żarówka czerwona oświetlająca całą jego ciemnicę przypuśćmy na odległość 2—3 metrów 
jest do przeróbki płyt nieodpowiednia, a szczególnie niebezpieczna przy nakładaniu płyt 
do kaset. Płyty znajdujące się już w wywoływaczu znacznie mniej są czułe na działanie 
światła jasnoczerwonego.

Wywoływanie zaś można jeszcze doskonale ułatwić sobie w jasnem świetle przez 
znieczulenie płyty w kąpieli pinakryptolowej lub choćby w kąpieli safraninowej, o czem 
już dawniej pisaliśmy. Dla wygody P. T. klienteli naszej dostarczamy safraniny znie­
czulającej w nabojach po 1 gramie, wystarczających na 10 litrów gotowego do użytku 
płynu lub na 2 litry płynu stężonego, zapasowego. Przepis użycia dodawany bywa do 
każdej rurki. Przy tej okazji dodajemy, źe papier „Alfagaz“ nie wymaga wcale czerwonego 
światła i można stosować jeszcze jaśniejsze, t.j.bronzowo żółte żarówki.

Do KOPJOWANIA zaleca się używać tylko żarówek matowanych lub mlecznych. 
Żarówki z czystego szkła rzucają często smugi światła silniejszego, powstałe od refleksów 
światła o powierzchnię szkła i powodują miejscami ciemniejsze smugi na odbitkach. 
Nim błąd zostanie wykryty, może zniszczyć się dużo materjału fotograficznego. Zaleca 
się więc równość oświetlenia badać na czystej białej płaszczyźnie poruszając lub obracając 
żarówkę. Oko wtenczas z łatwością spostrzeże wszelkie smugi lub plamy świetlne,

podc“ s kop)ow“ " pr” sikad“ Ł * ' v’4 T c-»

Nowe wydawnictwa polsKie. i c yC*ACOVIENSl3
TechniKa Bromowa przez J a n a  B u ł h a k a ,  ma się ukazać najpóźniej w kwie­

tniu 1933 r. Autor wydawca wysyła zaproszenia do przedpłaty na powyższy podręcznik 
już dziś. Cena podręcznika w przedpłacie wynosi wraz z opłaconą przesyłką pocztową 
5.— zł, później zostanie znacznie podwyższona (na życzenie przesyłka polecona =  5,60 zł). 
Kwotę powyższą należy wysłać przed 1 .1. 1933 pod adresem: J. Bułhak, Wilno, Jagiellońska 8.

Dziełko to polecamy gorąco naszym czytelnikom. Nazwisko autora daje rejkojmię, 
że rzeczy napozór stare i znane zostaną ujęte w sposób zupełnie nowy i nadzwyczaj 
ciekawy i źe również i w tern wydawnictwie indywidualność autora objawi się w dużej 
dawce poezji fotograficznej obok suchego materjału technicznego.

Nowy PodręczniK F otograficzny „Alfa“, znacznie rozszerzony i ilustrowany, 
w opracowaniu Dra T. Cypriana, ukaże się z początkiem roku 1933.

Drukiem i Nakładem  Fabryki P łyt, Błon i Papierów Fotograficznych „A LFA “. 
R edaktor odpow iedzialny: Dr. T. Orłowski, B ydgoszcz.

Alfa-druk. Bydgoszcz.



I. Wywoływacz do płyt twardo pracujący.
A. 1 litr wody (przegotowanej)

2 g metolu
50 g s iarczynu sodo w. bezwodn. 
10 g hydroch inonu  

2 g brom ku potasu
B. 1 litr w ody 

100 g potażu

Przed użyciem 
mieszać 

70 cm3 A 
i 30 cm3 B.

II. Wywoływacz specjalnie twardy do zdjęć pionowych
lotniczych«

A. 1 litr w ody (przegotowanej) B. 1 litr w ody
10 g hydroch inonu  20 g w odoro tlenku  potasu.
10 g pirosiarczynu potasu  

2 g brom ku potasu
Krótko przed użyciem mieszać równe ilości A. i B.

Płyny zmieszane nie są trwałe, oddzielnie zaś można długo przechowywać.

Płyty fotograficzne.
Ceny detaliczne.

Rozmiar 
w cm.

E. R. 
Orto 
U. R.

Portret.
Reprod.

Omega 
U. R. Antihalo

Przezrocza
(Diapozytyw)

Matowe
10% '

Specjalnie
cienkie szkło

4,5X 6 2.55 3.15
4,5X10,7 3.65 4.30

6X 9 3.65 4.30

zwykłe szkło
4,5X 6 1.80 2.10
4,5X10,7 2.40 2.95

6X 9 2.40 2.95 2.15
6X 13 3.75 4.35

6,5X9 2.70 3.30
8,5X8,5 2.75 3.15 2.25
8,5X10 3.75 4.35
8,2X10,7 3.75 4.35
8,5X17 7.35 7.35

9X12 4.35 5.— 3.60
9X 14 6.10 6.80
9X18 6.60 7.35

10,2X12,7 5.55 6.45

10X15 5.35 5.35 4.55
12X16,5 6.50 6.50 5.30
13X18 7.50 7.50 6.10
13X21 8.75 8.75
18X24 13.65 13.65 11.15



CENNIK DETALICZNY.

Papiery fotograficzne
w opakow aniu po 10 i 20 sztuk.

Wielkość

cm.
Ilość Cieńkie

zł

K a r

zł

t o n o w e  
jedwabisty 

kremowy i biały

6X 9 20 1.— 1.05
6,5X 9 20 1.05 1.15 1.35

9X 12 10 1.— 1.05 1.25
10X15 10 1.30 1.50 1.80
12X16,5 10 1.80 1.95 2.35
13X18 10 1.95 2.25 2.70
18X24 10 3.— 3.25 3.95
24X30 10 5.— 5.40 6.55
30X40 10 8 40 9.— 10.80

Pocztówki . . . 10 1.20 1.35

w opakow aniu po 50 i 100 sztuk.

Wielkość

cm.

C i e i  
50 sztuk 

zł

i k i e 
100 sztuk 

zł
50 sztuk 

zł

K a r t o n  
100 sztuk 

zł

o w e
50 sztuk jedwabisty 
kremowy i biały

6X 9 2.90 3.15 1.90
6,5X 9 3.15 3.40 2.05

9X 12 2.90 5.80 3.15 6.30 3.75
10X15 4.— 8.— 4.40 8.80 5.25
12X16,5 5.25 10.50 5.75 11.50 6.95
13X18 6.15 12.30 7.— 14.— 8.45
18X24 11.25 22.50 12.50 25.— 15.—
6X 27 4.30 8.60 4.75 9.50 5.95

24X30 18.75 20.65 24.75
30X 40 31.25 34.40 41.25
40X50 51.90 57.25 68.70

Pocztówki, z w y k ł e ..................................................................................... 100 sztuk zł 7.50
Pocztówki, jedwabiste, kremowe i białe . . .  . . . .  100 sztuk zł 9.—

ChemiKalja fotograficzne
za jeden karton zaw ierający 10 rurek szklanych.

Wywoływacz „Alfa“ . . .  zł 5.— Błękit  zł 7.50
Utrwalacz kwaśny . . .  zł 4.— Czerwona s e p j a  zł 7.50

! Osłabiacz .  .................... zł 6.— Kąpiel miedziowa . . . .  zł 7.50
| Wzmacniacz ......................... zł 6.50 Proszek błyskowy . . . .  zł 6.—

Złota kąpiel ........................... zł 7.50 Odczulacz „Safraninowy“ . zł 7.50

Proszek błyskowy, 1 puszka 50 g z a w a r to ś c i  zł 4.20
( 7 2o Itr. (50 g) . . . .  zł 1.50

Tiol, kąpiel barwiąca do papieru „Alfaport“ V4 Itr. (250 g) . . . .  zł 6.—
{ V2 Itr. (500 g) . . . .  zł 10.50



ChemiKalja Dozowane
„ALFA“

W Y G O D N E  W  P O D R Ó Ż Y .

WYWOŁYWACZ
w rurkach szklanych na 200 cm3 (szklankę) wody. Dawki są tak obfite, że każda 
rurka starczy nawet na 400 cm3 wywoływacza. Bardziej stężony pracuje 
więcej kontrastowo, rozcieńczony zaś więcej miękko i harmonijnie. Do zdjęć prze­
świetlonych stosować wywoływacz mocny (20Q cm3 wody), do zdjęć niedoświe- 
tlonych (krótkich migowych) wywoływacz rozcieńczony, lecz zawsze świeży.

UTRWALACZ KWAŚNY
w rurkach szklanych na 150 cm3 wody. Do płyt bardziej rozcieńczać nie zaleca 

się. Do papierów można rozpuścić zawartość rurki w 200— 250 cm3 wody.

O S Ł A B I A C Z
w proszku w rurkach szklanych, rozpuszczony w 100 cm3 wody, daje gotowy 
płyn do osłabiania negatywów bardzo gęstych (czarnych) i wymagających dłu­
giego naświetlania przy kopjowaniu. Jeśli osłabiacz działa zbyt szybko, należy 
go rozpuścić 200 cm3 wody i to szczególnie dla negatywów mniej gęstych, 

wymagających mniejszego osłabienia.

W Z M A C N I A C Z
w proszku w rurkach szklanych rozpuszczony w 100 cm3 wody, służy do wzmac­
niania zbyt cienkich negatywów. Negatywy, które nawet na „Alfagazie Twar­
dym“ nie dają dosyć kontrastowych odbitek, należy wpierw wzmocnić.

PROSZEK BŁYSKOWY „A LFA “.
Mieszanka gotowa do użytku w opakowaniu blaszanem, dzięki wybitnej orto- 
chromazji światła daje bardzo harmonijne negatywy, szczególnie przy portre­
tach i grupach. Naboje amatorskie po 60 groszy. Puszki blaszane po 50 gramów

proszku po 4.20 zł.

TI O. L ,
Kąpiel do papieru „Alfaport“, zabarwia bezpośrednio (bez odbielania) 

odbitKi na Kolor bronzowy.

ODCZULACZ „SAFRANINOWY“
w rurkach po 1 g (na 10 Itr. gotowego płynu) do znieczulenia płyt przed w y­

woływaniem, po 0.75 zł za rurkę.
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być 
też 

użyty 
do 

pow
iększeń.  

W
yrabiany 

bywa 
w 

następujących 
rodzajach:

P. 
1. 

m
atow

y, biały, gładki, 
cieńki

P. 
2. 

* 
„ 

. 
kartonow

y
P. 

3. 
półm

atow
y 

„ 
„ 

cieńki
P. 

4. 
„ 

. 
, 

karton.
P. 

5. 
z 

połyskiem
 

„ 
, 

cieńki 
P. 

6. 
, 

„ 
, 

karton.
P. 

8. 
m

atow
y, 

krem
ow

y 
P. 

10. 
z 

połyskiem
,

P. 
12. 

głęboko 
m

atow
y, 

krem
ow

y, 
kartonow

y. 
- 

P. 
20. 

jedw
abisty, 

biały, 
kartonow

y.
P. 

22. 
„ 

krem
ow

y, 
kartonow

y. 
„A

lfabrom
“, 

papier 
brom

osrebrow
y 

o 
w

ysokiej 
czułości, 

przeznaczony 
głów

nie 
do 

pow
iększeń, 

m
oże 

atoli 
też 

być 
użyty 

do 
odbitek 

stykow
ych 

z 
m

ocnych 
negatyw

ów
.

„A
lfabrom

“ 
daje 

odbitki 
w 

czarnym
 

tonie, 
i 

m
oże 

być 
bar­

wiony 
zapom

ocą 
kąpieli 

barw
iących 

jak 
„Sepja“, B

łękit“ 
itp. 

W
yrabiany 

bywa 
w 

następujących 
rodzajach:

Br. 
1. 

m
atow

y, 
biały, 

gładki, 
cieńki 

Br. 
2. 

„ 
„ 

„ 
karton.

Br. 
3. 

półm
at. 

„ 
„ 

cieńki
Br. 

4. 
„ 

„ „ 
karton.

H 
Br. 

5. z 
połyskiem

 
„ 

„ 
cieńki 

H 
Br. 

6. 
„ 

„ 
„ 

karton. 
,

H 
Br. 

8. 
m

atow
y, 

krem
ow

y, 
gładki, 

kartonow
y.

Br. 
15. 

„ 
biały 

drobnoziarnisty, 
półkarton.

Br. 
16. 

„ 
„ 

gruboziarnisty, 
półkarton.

Br. 
17. „ 

krem
ow

y, 
ziarnisty, 

półkarton.
Ii 

Br. 
20. 

jedw
abisty, 

biały, 
kartonow

y.
H 

Br. 
22. 

„ 
krem

ow
y, „

W
S

K
A

Z
Ó

W
K

I.
Porów

naw
czy 

czas 
naśw

ietlania 
dla 

papierów 
„A

lfa“: 
W

arunki: negatyw 
norm

alny, żarów
ka 

elektryczna 
40 

w
atow

a, 
m

leczna, 
odległość 

50 
cm

Alfabrom
 

: 
l/2—

1 
sek.

A
lfaport 

: 
3—

5 
„

A
lfagaz 

: 
45—

60 
„

D
okładny 

czas 
naśw

ietlenia 
nie 

m
oże 

być 
podany 

z 
po­

wodu 
bardzo różnych 

spotykanych negatyw
ów

 
i 

należy
każdorazow

o 
w

ypróbow
ać 

na 
skrawku 

papieru. 
Czas 

w
yw

o­
ływ

ania 
1-2 

m
inuty 

dla 
„A

lfagazu“ 
i 

„A
lfaportu“, 2-3 

m
inuty 

£: 
dla 

„A
lfabrom

u“. 
Tem

peratura 
najodpow

iedniejsza 
= 

18 
do 

20° 
C. 

Do 
negatyw

ów
 

cieńkich 
i 

m
dłych 

należy 
brać 

„A
lfa­

gaz 
T

w
ardy“, 

do 
negatyw

ów
 

norm
alnych 

„A
lfagaz 

N
orm

al­
ny“, 

do 
negatyw

ów
 

gęstych 
i 

tw
ardych 

zaleca 
się 

„A
lfaport“ 

lub 
„A

lfabrom
“.

W
szystkie 

pow
yższe 

papiery 
m

ożna 
przerabiać 

w 
św

ie­
tle 

jasnobronzow
ej 

żarów
ki, 

A
lfagaz 

zaś 
naw

et 
w 

cieniu 
zw

ykłej 
białej 

żarów
ki.

„ALFA“ 
 

 
 

 
 

----
fabryka 

płyt, 
papierów 

i 
chem

ikaljów
 

fotograficznych.
B

ydgoszcz, 
G

arbary 
3.

H 
o

zn
acza 

g
atu

n
k

i 
sp

ecjaln
ie 

h
arto

w
an

e 
do 

szy
b

k
ieg

o
 

su
szen

ia 
na 

g
o

rą
c

o
.


